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DOPOWIADANY
31 grudnia redak to r  naczelny „Ga 

zety Polskiej" Bogusław Mie-iłziński 
„robił połb.uimowanie roku  1936. W 
zakończeniu czytam y ia k ie  słowa:

Ale Polsku idzie w przyszłość i 
na. uia trzeba m ieć oczy zwrócone. 
Trzeba zachować z p.-zeszłości 
wszystko co w niej było ctobre i 
wielkie, ale nie można narzucać 
młodszy ni tiziedzieznego obciążę 
nia echami naszych walk i oporów 
które przecież na m iły Bóg —  prze 
stały być aktualne.

Tak jest. ostatnie formy orga­
nizacyjne naszego obozu uległy 

dekom pozycji. Dopuściliśmy do te 
go z pełną św iaoom oscią —  i nie za 
mierzamy ich wskrzeszać. Chęciny 
jednocześnie zarejestrować proces 
równoległy, v. ciągu ubiegającego 
roku wyraźnie zaznai zony. Dekom  
pozycji organizacyjnej uległ rów  
niez oboz dotychczasow ej o p o z y *

Dla stwierdzenia tego zjawiska ustę 
pniem y głosu jeiincmu z najbar­
dziej v pływowych organów opozy 
cyjm  eh. Czytaliśmy przed m iesią­
cem w „Gońcu Warszawsk im“ artj 
kuł o. t. .Hozgardiasz ideowy w na 
rodzie Polskim  W alka wszystkich  
z w szystkim i obezwładnia siły  Poł 
ski“. Tytuł ten mow i sam za siebie, 
W  treści artykułu —  po zaznacze­
niu rozterek w' obozie prorzątlo- 
wym  —  czytamy:

„Nie lepiej sic dzieje również w 
stronnictw ach ipozj oyjnych. Szcze 
gólnie ostro zarysowały się ostat 
nio wralki vi u bozie narodu w \ m po 
m iedzi Str. Narodowym a ONR 
„W arsz. Iiz. Nar.44. organ Stronniet 
wa Narodowego, zapowiada ONR-o 
wi smutny koniec, a „ARC“, repre 
zentującc ideologię ONR.. ataku t“ 
„stai u szk ó w 4 ze Str. Na*’, i ich me 
tody polityczne 4.-  j

1„..Takie to polemiki toczą sio 
w pism ach obozu narodowego. 
Świadczą one o ostrych i gorszą­
cych walkach, które ten obóz nur 
tują.

Ale i kulisy innych stronnictw 
—  kulisy PPS. i Str Ludowego nie 
przedstawiają sic w esoło44.

Nie bodziemy nie dodawać od 
siebie do t \ch  słow. podyktowa­
nych rozumną, godną szacunku ot 
wartością-

A wnioski jalkie wy-jągu aufoT 
sa ■również niezmiernie cieikawe:

Podsum ujmy tedy rzeczyw i­
stość, którą widzimy u schyłku ro 
ku 15)36: stan rzeczy w dziedzini 
organizacji życia w e*  nętrznego 
społeczeństwa polskiego jest obra­
zem pełnej dekompozycji; tak pet 
nej że każdy człowiek prosty, każ 
dy dobry Polak w idz.ieć musi ab 
surd obecnego stanu rzeczy. I to 
unaocznienie absurdu uważamy za 
rzecz pożyteczną, czyniącą doirza 
lym prześw iadczenie powszechne 
o nicodnartej konieczności u łoże­
nia nowego, pozytywnego porząd­
ku To. eo jeit, trzeba odłożyć do 
archiwów wraz ze starym kalendo 
rzem

Nie bez powodu jednak zrobi 
łism y na początku tego artykułu 
rozróżnienie między stanem rzeczy 
organizacyjnym , a potencjalnym w 
tej dziedzinie. Siły potencjalne na

ronu p oissiego  są żywe i potężne: 
nie one też, lecz ich formy organ: 
zacyjne uległy rozkładowi —  nie 
bez głębszych powodów. Trzeba 
więc m ice odwagę, ahy te formy  
odrzucić i nowe do życia powołać.

Są to  słowa niewąSipliwie słusznie. 
Mogą być jedynie wątpliwości co do 
logo. eo oznacza oikreślenie „nowe for 
my organizacyjne". Będziemy chyba 
całkowicie zgoainj z intencją a idora  | 
om awianego ar tyku łu ,  gdy stwierdzi 
my że ti ie  chodzi w d a n y m  wyiMjicu 
tylko o fo rm y ściśle zewnętrzne. Że 
nie chodzi o tak ą  czy jinną organ iza­
cję lecz o istotną zmianę s tosunku do 
społeczeństwa. W  polityce główma si 
lą jest zaufanie. Zaufanie m ożna  od 
budować jedynie zaufaniem . Nie po 
zorem zaufania, lecz istotą, a tym 
jest pow ołanie  w tej c :y  innej formie 
społeczeństwa, całego społeczeństwa

(z wyjątk iem  tych co tęskne oczy 
zwracają na wrschód) do współpracy 
Za\yrsze iwierdz,my, że; tym, co jesi 
wspólne i d rog ie  całej Polsce jest a r  
mia. Armia stanowi punk i  łączący. 
Ale poza tym jest olbrzymia dziedzina 
zjayyisk społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych, m oralnych, politycz­
nych. W  tych kwestiach chodzi nie tyl 
ko o „form y organizacyjne", ale i o 
treść. Dotychczas mie były te wszyst­
kie zagadnienia postawione w ogóle 
wy raźnie, było często działanie od yvy 
pad km do  w ypadku . Chodzi c to, by 
tę treść rozwiązywać tak, jak  by re­
alizować to, co jest zadaniem i tęskno 
tą narodu. I liy naród do tej rea liza­
cji pociągnąć^

Mów .nśmy o tym nic raz. Ale przv 
okazji a r tyku łu  Bogusława Miedziń- 
skiego n ic  zayyadzi raz jeszcze praw 
dę tę  przypomnieć. T. S. J.

W łosi — pow stańcam i 
z  1863 r.

MEDIOLAN (Pat). Przy porządku 
w nniu  a rch iw um  miejskiego w Berga 
ino odnaleziono wtasnoręe/.ne testa­
m enty  dyyóeh tamtejszych obywateli, 
k tórzy yv postaniu  1863 roku  oddali 
sw e lżycie za spraw ę polska, a  im ano 
wicie Francesco  .Vu4fn, jiolegtego w 
bityvie jiod K rzykaw ką i Luigi C.arc!i. 
zm arłego w lochach  syberyjsklcli.

N o w »  m ożliw ości 
dla ks . W indsoru

MONTREAL. (Pat.) Jedna z o rganizacyj 
„ngielskich w Kanadzie rzuciła hasło s ta ra ­
nia się o m ianow anie księcia W indsoru ge­
neralnym  gubernatorem  Kanady. Gdyby 
wniosek ton uzyskał [jo,parcie k ilku  organi 
zacyj, to  odpow iednia petycja  będzie p rze­
słana do Londynu.

N t g u s  w y b ie ra  się 
do P a le s ty n y

JEROZOLIMA. Pat. P rasa arabska donosi, 
że do Palestyny p rzybyć  m a negus abisyński 
Haile Selassie z rodziną Negu: spędzić ma 
w Jerozolim ie święta Rożego N arodzenia s ta ­
rego stylu.

Życzenia Noworoczne na Zamku

porozumienia włosko-brytyjskiego
na Morzu Śródziemnym

LONDYN (Pat). Instrum enl poro 
zum ienia w łosko - bryty jsk iego  skła 
da się z dw óch  doikumentów: z yvy 
mian}- not k tóra  nastąpiła 31 grudnia 
pomiędzy a innasadorem  W. Brytami 
w Rzymie, a włoskim m inistrem  
jnaw- zagranicznych oraz ze współ 

pęj deklaracji  podpisanej w Rzymie 
jirzez w-loskiego m inis tra  -.praw za 
granicznych i am basadora  W. Bryla 
nii dnia 2 stycznia. Nota am basadora 
brytyjskiego jest treści następującej:

„K rólew ski rząd  włoski wie zapewne, 
że m in ister spraw  zagranicznych zapytywa 
ny był w Izbie Gmin dniu Ki grudniu, czy 
może przedłożyć Izb it (lak ładne postanow ię 
n ia gw arancji, udzielonej osądowi Jego Kró 
lew dkitj Mości przez rząd Ita lii w spraw ie 
zap-ria „ j.,p  U tdtarekieh  przez w ąsk ich  
poddany cb.

Na to zapytanie min. Eden odpow ie­
dział, i-ap wnlcnJa, o  k tóre  chodzi, zo­
stały udzielone słownie. W yjaśnił on następ  
nic, że charge d‘affaires JKM w Itzymie, 
dzia ła jąc  na  podstaw ie in s tru k ry j, pow iado 
m il wloskieg om in istra  spraw  zagr. dn ia  12 
w rześnia, że „ jakakolw iek znuana sbiliis 
quo zachodniej ikpści m orza .śródziemnego 
byłaby spraw ą jak  najżyw iej obchodzącą 
rząd JKM*". f .  lid en stw ierdził i.lalcj, że 
p rzy jm ując d« wiadomo ci to zaw iadom ie­
nie, wioski m inister spi aw zagranicznych za 
m-wiiił, iż rząd  włoski n ie  podejm ow ał an i 
pi zedłcni, .ani też od ezasu rew olucji w 
H is/pan i i zaunyen rokow ań z gen. 1’raiioo. 
w skutek k tórych s ta tu s  quo zachodniej częś 
ci m urza N-óJzIoninego uległoby zm ianie i 
n ie zam ierza podejm ow ać żadnych tego ro ­
dzaju  rokow ań w przyszłości. To zapewnie 
n ii . ooif.d sek re ta rz  stanu , zastało  później 
sam orzu tn ie  potw ierdzone wobee brytyjski*- 
go attache m orskiego w Rzymie przez w ło­
skiego m in istra  m arynark i, a  am basador 
w łoski w L ondynie przy szeregu ok ay j udzie 
lit sekrctaiwowi podobnych słow nych zapew­
nień.

W obec powyższych zapew nień, rząd  J. 
K. M w z jednoczonym królestw ie przyjinu 
je za rzecz pew-ną, że o  ile chodzi o Wł<»- 
chy, in tegralność obecnych terytoriów  tlisz  
ponii m a we wszelkich okolicznościach po- 
7.1 tać  n ienaruszona i niezm ieniona. Rząd 
JKM. byłby jednak bardzo zobow iązany, o  
ile by W asza Ekscelencja uw ażał za moż. 
liwe form aln ie  potw ierdzić ścisłość pow yż­
szego założeniu. Ma .przeto zaszczyt zapytać, 
czy W asza E kscelencja może mi udzielić 
takiego zapew nienia11.

W łoski m in is ter  spraw  zagranicz 
nych  hr. Ciano odpowiedział aiubasa 
d< rowi bry ty jsk iem u w następujący  
sposób.

...Mam zasjctryi potw ierdzić odbiór noty 
W aszej Ekscelencji z dn ia  dzisiejszego, w 
k tó re j zwracam Panu m oją uw ago na za- 
p j tanie, dostaw ione Izbie Gmin 16 grudnia 
i na odpow iedź udzieloną przez Pana LU. - 
na  w sp raw ie  joprw  ni en udzielonych  mów­
nic przez k rń lrw slu  rząd wioski, do tyczą­
cych sta tus quo zaenoduiej części m orza 
śródziem nego. Przypom ina mi Ram, że 
j rzy jm njąc do w iadom ości zaw iadom ieniu, 
-nkion: me przez charge d a tta ire *  Jego Kró 
lew skiej Moścf dn ia  12 w rześnia, zapew ni­
łam p. Ingram a, że rząd włoski ani przed, 
an i od czasu rew olucji w H iszpanii nie po­
dejm ow ał żadnych z gen. Fnouco rokow ań, 
wskutek których s ta tu s  quo zachodniej częś 
ci m orza Śródziem nego uległby zm ianie i 
że nie zam ierza on podeim pw ać żadnych 
tego rodzaju  rokow ań w- przyszłości.

Nic przedstaw ia to  wobec tego dla mnie 
trudności potw ierdzić w im ienin  królew ­
skiego rządu  w łaskiego ścisłości założeń rzą 
du  JKM, n  m ianowicie, że o  ile chodzi o  
W łochy, in tegralność obecnych tery to riów  
H iszpanii ma być we wszelkich okoIK znoś 
ciach n ienaruszona i n iezm ien iona4.

Wspólna dekla iacja  podpisania w 
R /ym ie  2 styczniu jest treści następu 
jnccj:

„Rząd JtKM. yy zjednoczonym kró 
Icstiłie i rząd włoski:

Ożywione pragnieniem przyczy­
nienia się w sposób wydatny, w inte 
resaeh powszechnej sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa, na rzecz polepszenia  
stosunków pomiędzy nimi oraz pomie 
<izy wszystkim i mocarstwami Śród­
ziem nom orskim i i zdecydowane usza 
Kować prawu i interesy tych mo 
eartstw-, uznają, że swtiboda wejścia 
i wyjścia oraz przejazdu przez morze 
Śródziemne stanowi żyw ołn i interes 
zarówno dla rozmaitych części impe 
ritent brytyjskiego, jak i dla W łoch, 
oraz, że interesy te w żadnym stopniu  
nie są sprzeczne pomiędzy sobą.

W yrzekają się wszelkiego pragnie 
ma dokonania zmian, lub. o ile to 
ich dotyczy dopuszczenia zm iany sta

tu& qun w  zakresie narodowej suwe  
rennośei terytorialnej w obszarze mo 
rza Śródziemnego.

Podejmują się .uszanować swojo 
wzzMje nrae praw a i interesy w wymię 
nionym obi.zarze.

Zgadzają «ię użyć swych najlcp  
szych wysiłków , aby przeciwdziałać 
w zdkt.n  krokom obliczonym  ua na 
ruszenie dobrych s.osunków , do Któ 
ryeh skonsolidowania zmierza n in k j  
sza deklaracja.

Deklaracja ta .obliczona jest na 
to, aby przyczynić się na rzecz poko  
ju i nic jest zw rOcona przr-ciw żadne 
mu innemu m ocarstwu4’4.

W piątek, jako ,4 dniu Nowego Roku J ’i'n Praeydon! R. I’., przy jął na Zamku Królew­
skim  -w W arszawie doroczne ryczenia od rządu, duchow ieństw a. Uli Ustawodawczych, 
naczelnych organów  państw ow jch , w ojska, przedstaw icieli urzędów , władz c.yyiijnyęh 

-u raz  orgam zacyj społerznych. W oaz N aczelny M arszałek Smigły-Rydz. nie m ogąc Oso­
biście przybyć na ZameK z powodu medy spozycji przesłał Panu Prezydenlow i życze­
nia listownie, n a  k tóre  Pan Prezydent odpow iedzia ł odręcznym  pismem. W południe 
Pan Prezyde.nl p rzy jął życzenia od korpusu dyplom atycznego, akredytow anego w W ir- 
szawie, w im ieniu k ló rtgo  przem ówi! am basado r turecki Ferid-Tek Na życzenia łe. 
złożone w im ieniu m onarchów  i szefów państv,, reprezentow anych w W arszawie, 
odpow iedział Pan P iezydent R. P .  p rzek azu jąc  w zajem nie serdeczne życzenia m oco­
daw com  pp. am basadorów  i posłów. Zdjęcie Nr. 1 p rzedstaw ia m om ent wi „taszania 
przem ów ienia noworocznego przez am basadora  Ferid T< ka. Zdjęcie Nr. 2 pj-zedslaw ia 
moment p rzyjm ow ania przez Pana Prez> den ta  R, p  życzeń od  -weteranów 1863 r.

Powstańcy znów 
odnoszą sukcesy

D m  n i i !  w i ć  decyzja i l i m i !  U J .
•Tiilk p o d a w n liś m  wczoraj w tlniu 

d/.isićjs/ym Senat i SR. będ /ir  jjoiiow 
nic 'ob radow ał jiod przewodnieł wcin 
J. M. Hektora .Jakowickiogo nad spra 
wą wznowienia wykładów.

Ol\> nrcie uczelni wedtng pogłosek 
jak ie kursowały jeszcze przed No­
w i n  Rokiem m ia ło  nastąp ić  4 hm. 
a więc w dniu dzisiejszym.

Jak ie  są powody odkładania de 
cyzji w tej sprawie, nie wie.nn do­
k ładan ie .  aczkolwiek jest aż nazbyt 
zrozumiałe, że powód może być tyl 
ko jeden, a m ianow irie  b ra k  pewnoś 
ci co do zachowania spokoju nrzez 
młodzież w \w p a d k u  rozjmczecia wy­
kładów

Ponow ne zamknięcie uczelni w ra 
zie pow tórzenia  się aw an tu r  byłoby

gorszym złem niż zwłoka w jej ot 
v arciu.

W idociznie ten itemiometr, jakim  
władze uniw ersyteckie  m ierzą  ciepło 
tą nastro jów  młodzieżowych w-skazu 
je jeszcze o kitka kresek za dużo niż 
by tego w-ymaigało uznanie rekonw a 
tescenc.n za ukończoną. Dałby Bóg 
żeby poniedziałek wykazał lepszy stan 
rzeczy niż sobota i by wreszcie w y­
kłady zostały w-znoyydone. Niewątpti 
wie, życzą soibie tego ci wszyscy stu 
denci, k tórych  nie stać na sztuczne 
przedłużanie okresu studiów.

Rozumiemy dobrze, że na całkow 
te uspokojenie wszystkich um ysłów 
tr; eba by było czekrrć zbyt długo i 
nie przypuszczam y, by władze uni 
wersyteckie na taki stan rzeczy ćze 
kały. Chodzi jednak prawdopodobnu-

! o to, żeby wypadki ew entualnych  pro  
1 w rkacy j ze strony jednostek nie po 

c.ągnęły za soba innych, spotkały  się 
/ należytą odpraw ą i zostały zlikwi 
dowane w zarodku przez spoko jną l 
rozum ną reakcję samej młodzieży. 
Taką gwarancję, jak przypuszczam y 
studenci dać mogą i powinni, ni “za­
leżnie od przynależności organizacyj 
nej, 'narodowości i ideoloigii. Byłby 
to na tu ra tn y  objaw koleżeństwa i do  
wód chęci do nau k .

Aczkolwiek tylko decyzja .1. M. 
Rektora i Senatu USB. może Ustalić 
datę  o tw arcia  uniw-ersytetu, wydaje 
się nam, że w d an y m  w ypadku pjtty 
śpieszenie decyzji wr tej sprawie zale 
ży przede wszystkim od młodzieży i 
jej dbałości o w łasne dobro. P. L.

SALAMANKA (Pat). W ojska  pow­
stańcze, dzia ła jące  na. froncie po łud  
niowym, zajęły w sobotę miejscowość 
Abejancar i szereg wzgórz w AndaJu 
zji, dzięki czem u przyw rócona zo.sta 
1 1 łączność pomiędzy P orcuna  a Va 
knozue la .  K om unikat urzędowy gtow 
nej kw-atery w Salam ance podaje, że 
w ojska powstańcze przez m an ew r o 
k rąża jący  zm usiły  oddziały rządowe 
do jiorzucenia szeregu Iinij obron 
nych, c iągnących się na jirzestrzeni 3 
k 'm „  pr7.v czym w ręce powstańców 
w padło115 arm at,  ogrom ne zapasy m a 
ł t i ia łu  wojennego oraz liczne kara-bi 
ny maszynowe. \ a  odcinku Yiana ml 
dział kaw alerii  pow stańczej zasko­
czył i rozbił oddział milicji rządowej* 
k tó ry  pozostaw ił na placu boju k ilku  
dziesięciu zabjtych i rannych.

Na odcinku Guipuzcoa wojska 
prw.stańcze odparły a tak  oddziałów 
r; ądow ych i zniszczyły ogniem arlylc 
. ii dyy;i czołgi. Atakujący ponieśli zna 
czne straty

POD MADRYTFNt OŻYWIENIU.

PARYŻ (Pat), \gencj;. Hava.SK do 
nosi z Aviia. że spokój, k tó ry  parno 
wał oslaitnio na froncie m adryck im , 
przerwany został yyczoraj na skutek  
krótkiej gw ałtow nej operacji oddzia 
tóyy poyy-slańczy cb w dzielnicy u n i ­
wersyteckiej.

Rankiem po ostrzelaniu pozycji 
yyojsk sądoyyych koło dzielnicy Pa 
seo i północnej części dzielnicy Argu 
elies, ycojska poyy-stańcze przypuściły 
a lak i zajęły ważny punk i słraiegicz
ny

Oddziały rządowe otyvorzyłv n-i- 
stępnie ogień af ty  łan i i karabinów 
inr.szy noyv vch na k tóry  powstańcy od 
poyy-iedzieh silnymi ogniem

\ a  froncie Escorialu sytuacja bez 
zmian.

WOA.SKA RZĄDOWE TEŻ SIĘ  
POSI Vn AJĄ.

MADRYT (Pat) Rada obrony Ma 
drylu kom unikuje , że na rozm aitych 
odcinkach frontu  m adryck iego  nie by­
ło poważniejszych operaeyj. W  pro 
wincji Guadala jara  yyojska rządoyy-ę 
posuyvały się dalej naprzód. W okoli 
r v  T araeena yy zięto około 40 jeńcóyv. 
Przy posiiyyaniii się yv proycincji Bur 
gos yvoj>ka rządowe zajęły wzgórza, 
panu jące  nad E spinosa de  Los Mmi 
teras. W Midniuzji .sayioloty rządowe 
bombardoyy-ały miasta Cordoba, B ie  
na i Yilhe <iel Rio.

WY JAŚNIENIE ADMIRALICJI AN­
GIELSKIEJ.

LONDYN (Pat). Władze ad m ira ­
licji oświadczyły dziś wieczorem., że 
pozbawione są podstaw yy-szelkie wia 
oomości, według których  statek an 
gielski „Blach łtifT by ł jakołjy zatrzy­
m any przez krążoyymik niemiecki 
.. Koenigsberg'-. k tórego dowódziwo 
miało przejiroyvad7ic reycizję na po 
kładzie.

Jednocześnie kom unikują .  że 
kc ntrloi pedoyy iec „Fearless"  i statek 
„Black hiłł zna jdują  się yy obecnej 
chwili yy jiorcie Sanlander.

Wymiana not dyplomatycznych
z powodu zabicia dziennikarza

P VRYŻ. (Rat.) sm ieri dz.icnnikarea iran - 
iiwkiega. >pecjaincgo w ysłannika „Paris 
ftufe-4*. Louis de la Pree, k tóry  zginał na 
pokładzie sam olotu  ani basa <ą iran< uskii j 
w M adrycie, data  powcil nie tylko do w y­
miany no t dyplom atycznych między rządem  
[ranciiskini a  rządem  W alencji, atc także 
do incydentów- prasow ych we F rancji.

K om unistyczna „Humanite"* w ystąpiła z 
twri<*r<l«euium, że redakcja  ,.1’arls Soir"* nie 
chce opublikow ać przychylnych d la  F rontu  
Ludowego Z kolei praw icow e „E cho de 
Paris" p rzytacza dziś ; eosacj jn ą  deklarację

piw nego hiszpańskiego lekai za. z k tó re j 
w ynikało by. że De la Pree zginął na  sk u ­
tek zgóry praygotowanego p lanu, m ającego 
na eelu niedopuszczenie do w ■wiezienia z 
H iszpanii dokum entów  io iograficznych. 
stw ierdzających rozstrzelanie przez rząd 
E n  t lu Ludow ego lafl* oficerów rezerw y- na  
rozkaz minLsira spraw w-ewnęli-zny-eh.

Niezale/jnie od tych, tr r ilcy ch  do stw ier­
dzenia weT.-yj i polem ik, spraw a śm ierci rc  
ilnktora De la Pree jest przedm iotem  wy­
m iany poglądów na drodze dy piom atycznej.

Zgładzenie 7 lotników francuskich
PARYŻ. -(Pat.) P rasa  praw icow a donosi 

za jedną z agencyj, że pięciu lotników  frun 
ruskich, walczących w szeregach wojsk ka- 
laloń-skich zosłało zabitych im skutek spo­
ra z  kicrowaikauru m ilicji. W edług pow yż­
szych i-nformacyj /-m m  lotników  francus­
kich po w ylądow aniu na  lotnisku Prad-De- 
LoSiregat po ukończ ‘n 'u  walki z saniolota 
mi pow stańczym i udało się do kom endanta 
bazv lotniczej K atalonii celem zaprotesta* 
w ania przeciw  temu. że przy angażow aniu 
uie uprzedzono ich o niższości sprzętu lo t­
niczego wojsk rządow ych, dom agając się 
odesłania spow rotem  do kraiu . K omendant

odpoyy-iedział odmoyenie n a  tę p rośbę i wys 
dal rozkaz areszfoyy ania Francuzóyy k tó rzy  
mieli sławić czynny opór i usiłow ał; uciec 
na jednym  zfsam olo lów . znajdują yoh sil­
na lolilisku. Zanim sam olot zdofał się wzbić 
na odpoiciędnią wysokość, ochotnicy fran - 
ensęy zostali zasypani gradem  kul z k a ra ­
binów maszynowych, od których ó-oiu lo t­
ników poniosło śm ierć na m iejscu, a dv .aj 
zostali ciężko ranni. Te in form acji francu ­
skiej prasy- praw icow ej zostały o fic ja ln ie  
zdementoyyane w godzinach popołudniow ych 
przez Rarcelonę.
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W  d n ’u 3 bm w sali Stowarzyszę 
m a Teehmikow odbyło się walne ze 
b ran ie  Sy.ndvlyatu Dziennikarz} W i­
leńskich przy udziale 36 członków i 4 
aplikantów . Ogółem Syndykat Dzień 
nikarze W ileńskich liczy 56 człon­
ków i 11 aplikantów.

Przewodniczącym  walnego zgro­
madzenia zosiał w ybrany red. Stani 
sław .Mackiewicz, zastępcą red Zofia 
Kownacka sekre tarką  —  red. Anna 
hez ie ł t-Pok lew Jia ,  asesorem — red. 
Józef Batorowicz.

Po odczytaniu pro tokółu  z po­
przedniego walnego zgromadzenia 
szczegółowe spraw ozdanie z pracy 
Syndykatu  za okres 20-tu miesięcy 
złożył prezes Syndykatu  Miarian 3/y 
dłowski. \ 'as tąpnie  skarbnik  red. \ i e  
ciecki złożył sp raw ozdanie  kasowe, z 
k tó rego  wynika, że za okres 20-tu 
miesięcy wpłynęło do kasy Syndyka 
tu ze składek członkow skich zł. 663. 
z biletu zł 415, z imprez zł 493.69. ra 
zt m wpłynęło zł. 1.570.69. l  dzielono. 
{ oż.yczek w sumie 1.615. zasiłków bez 
zw rotnych na „urnę 230. koszta ad 
m inis tracy jne  wyniosły zł. 619.90. po 
ze słało w kasie zł. 237.21.

Z kolei został przyję ły  przez wal 
ne zgromadzenie protokół Komisji Re 
wizyjnej i jej wniosek o udzielenie 
Zarządowi absolutorium  «■

\ a d  spraw ozdaniem  Zarzadu od­
była się długa dyskusja, podczas któ 
rej w alne zgromadzenie przyję ło  ca 
ł szereg wniosków i uchwał.

Między in. zosłał przyję ty  w nio­
sek zgłoszony przez red. Stanisława 
Mackiewicza w- spraw ie skreśleni i z 
listy członków S yndykatu  D/.iennika 
rzy W ileńskich członków nieodpowin 
dających wymogom art. 4 i art.  5 

P rz e ję ło  wniosek Nadzwyczajne j 
Komisji Syndykatu Dziennikarzy Wi 
łebskich w ełonionei w spraw ie człon 
ka Syndykatu  Kownackiego. Komisja 
ta w związku z wyrokiem  \  Iwokac 
kiego Sądu Dyscyplinarnego, p rzed­
stawiła walnemu zgromadzeniu wnio 
sek treści następującej:

W alne  zebranie Syndykatu Dzień 
nikairz.y W ileńskich wyraża kol. P  
K ownackiem u naganę W alne zebra 

.nie Synd Dzień. Wil. uznaje, że k o ­
lega Kownacki zawieszony w p ra ­
cach członka Syndykatu  od dn ia  14 
lipca 193-5 r. - przez to zawieszenie 
poniósł dostateczną karę i uchw ala 
zawieszenie go z dniem dzisiejszym 
nchylic

Następnie przystąpiono' do  wybo 
ra  władz Syndykatu.

Prezesem Syndykatu  Dziennikarzy 
W ileńskich na rok 1937 został yyybra 
i . d r.  W alerian  f.lutrkiewicz

Członkowie Zarządu: red. red Wi 
lold Ki&zkis, Zofia Kownacka. Józef

Mackiewicz, Jarosław  Nieciecki.
Zastępcy członków Z arządu: red. 

Sergiusz Goriaczko i red. Bolesław- 
W ił Święcicki.

Sąd Koleżeński: red. red. Luaw ik  
Abramowicz, dr. Zygmunt Fedoro­
wicz, Kazimierz Łęczycki, Stanisław- 
Mackiewicz, A leksander Zwierzyński.

Komisja Rewizyjna: red. red. Sta 
tńsław Kodz, Kazimierz I uboński, 
M:«riaaą Szydłowski.

W alne zgrom adzenie .uchwaliło 
term in prek luzy jny  następnego wal- 
nego zgromadzenia Syndykatu  Dzień 
n ik a rzy  W ileńskich na  15 I. 1938 r.

Z walk o Madryt

mm
« § I

R eprodukujem y zdjęcie, przedstaw iające pozycję  wojsk pow stańczych generała F ranco
po a Madrytem,

W Chinach znów się bu zy
SZANGHAJ (Pat) Według winiło 

n.ośei z dobry cli źródeł. w w ojakach 
< zang Sue Lianga i Hang Fu Czena, 
s1 icjonow anyeh w Siau Fu. da je się 
zauważyć w zrasta jące wzburzenie. 
Przewódey rtithawki domagają się u

Iworzenia rządu wspólnego frontu, 
oby fniująt ego wszystkie partie, a w 
tej liezme i kom unistów. Jest i-zeezą 
HHfiżfrwą, że Nankni oęuzie zmuszony 
pójść na drogę represji.

Gubernator w ojskow y prowincji 
Kunan, sąsiadującej z prowincją 
Sza u Si, przeniósł kwaterę główną do 
m iejscow ości Loyang, jwdożonej na 
linii kolejowe! Lunghi Sian ku.

Premier Hirota nawołuje
do ofenzywy przeciw działalności Kominternu

TOKIO (Pat). Agencja Doniei do 
nosi że z okazji nowego roku p re  
m ier I i iro ta  ogłosił do narodu japoń  
jk iego  odezwę, w k tó re j  wyraża zado 
wolenie, że yyęzły przyjaźni, łączące 
Japonię z innym i narodam i, uległy 
wzmocnieniu w ciągu ubiegłego ro ­
ku. Odezwa stwierdza, że Japon ia  
konsoliduje obecnie swe pozycje na 
Dalekim Wschodzie, gdzie stała się 
czynnikiem stabilizacji.

Zbrodnia na tle zatargu o ziemię
W dniu 1 b. m. w row ie przy 

-szosie na 2 kilometrze od Ga w ii, 
gm iny lipniskiej w kierunku lw ia  
znaleziono trupa mężczyzny ze śla ­
dami porznięcia nożem. Jak liastę 
pnie zostało ustalone są to zw łoki 
Mieczyku* a Żytko łat 42. ni-ea wsi 
Dunaj, gm. Iwie. który został zabity 
w sw oim mii szkaniu przez pasierba

Bolesława Nieehwiadowieza i  w łasną 
zonę Marię. Między zabity m a nimi 
od dłuższego juz czasu panowały spo 
ry na tle majątkowym. Należy przy 
puszczać, że po dokonaniu zabójstwa 
mordercy dla zatarcia .śladów wywieź 
li zw łoki zabitego daleko od domu i. 
Wizucili je do rowu. Nieehwiadow iez 
i Maria Zstko zostali zatrzymani.

Dlatego te i  prowadzi w stosunku 
do M andżukuo obecną polity kę, któ 
rej by n a jm n ie j  nie zamierza zmie­
niać.

P rem ier występuje następnie  prze 
ciwko działalności kom internu , w o­
lno której naród  japoński musi pow­
ziąć pewne zarządzenia, gdyż ..duch 
kominłennu jest .sprzeczny- ze struk 
turą narodow ą Japonii,  jej ku ltu rą  i 
cywilizacją i inioże mieć katastrofal  
ne wpływy na losy p o ko ju  św tatowe­
go". Odezwa stwierdza, że ponieważ 
działalność kom in te rnu  kierow ana 
by ta ostatn io  głownie p rzeciw ko  J a ­
ponii i Rzeszy Niemieckiej, zawarty 
zo.st ił pak t japońsko  - niemiecki, któ

ry- ma jedynie na celu umożliwienie 
powzięcia ofenzywnych zarządzeń 
przeciwko działalności kom internu . 
P rem ier przypom ina , że pak t  pozo­
staje o tw arty  d la  wszystkich państw, 
które są zagrożone przez akcję komu 
nistyczną.

Odezwa kończy się w yrażeniem  
przekonania, iż żaden człowiek, swia 
domy sytuacji .światowej, ni" n.oże 
m,: doceniać słusznych intencyj Japo 
nii, prow adzącej walkę o panów  mie 
ładu i poko ju  w ewnętrznego i zew­
nętrznego w- wypelnienii1 misji, przy­
padającej im perium  wschodzącego 
słońca.

Prujekt obrania S t a l i n a , S ow ieiow
go, Dotychczasowi prezydenci re p u ­
blik związkowych, których było daw 
niej 7 a obecnie na podstawie nowej 
konstytucji ma być 11 i k tórzy  pełni 
li dotychczas ko le jno  funkc je  pcrezy­
denta /.wiązkowego, mieliby p t /o d a ć  
w charak terze  wiceprezy dem ów o r n  
Stalinie.

PARYŻ (Pat). Dziennik ..Matm' 
donosi, że n a  skutek och walenia no 
w ej konsty tucji  sowieckiej - tw a rra ­
jącej u rząd  jedynego prezydeida Zw. 
Sowietów-, w ko łach  m oskiewskich 
w ysunięty został jakoby pro jek t 4bra 
n ia  Stalina, który- dotychczas m i tyl 
ko  ty tu ł  generalnego sekretarza  partii  
kom unistycznej,  ina p rezyden ta  stałe

Bułgaria projektuje
nowe pakty przyjaźni

BUKARESZT (Pat). Z powodi. u- 
rzędow ycli wia-domości i. Riafogrodu, 
zapowiada jących bliskie za war.de pa 
ktli przyjaźni bu łgarsko  - jugudow iaii  
akiej, koła rządowe rum uńsk ie  wska 
żują. iż Bułgaria chciałaby na tych­

miast zaw-rzeć podobne pakty- z Ru­
m un ią  i Grecją, p rzedtem  jednak  od 
będą się zapewne rokow ania  w -ora 
wie wzajemnego trak tow an ia  raniej 
szóści narodow ych bułgarskiej w Ru 
munii i rum uńsk ie j  w Bułgarii.

Teatr na Pohulance

A f / l f H / l
Komedia muzyczna według L. Venieeiil*a c muzyką Ralfa 
Erwina, przekraa T. Wołowskiego. Opracowanie muzyczne 
M. Kochanowskiego, reżyseria -W. Śtibora, dekoracje W.

Makojnika.
Komedia m uzyczna, to nieślubne 

dziecko Talii z P an em  Muza komedii 
zapomniała się kiedyś z ty m  pijaczy 
ną, a owoc tego związku cierpi —  
zgoduie z przestrogami lekarzy -— 
na wodogłowie.

Utw ór komediowy, k tó ry  m a nie 
* ;ele szans osiągnięcia samodzielne 
go sukcesu na scenie, oraz muzyczka, 
k tórej za mało n a  operetkę, łączy się 
u jedno pod f irm ą komedii m uzycz­
nej. .> iewąipnw-ie, i takie związki oka 
żują się czasem  szczęśliwe — parnię 
tam y choćby ze sceny wileńskiej dos 
konale g rane „J im  i J i l l “ oraz —  
kiepsko g raną —  „Muzykę na ulicy1'. 
Aie jak  to w- piosence: „Albo bardzo 
dobrze, albo bardzo źle '1. Najczęściej 
źle. „Zycie nie jest ro m an se m '1.

„ J im  Jił l11 był dlatego dobry, że 
miał wyraźne am bicje  i koncepcje ar 
tystyczne. dążył do groteski słowa, ru  
chu i muzyki. „Muzyka na u licy1' mo 
gła się podobać przez to, że żywioł mu 
ryczny, tak ściśle z natury swej Zwią 
zany z p raw dziw ym  teatrem , w pro­
wadzała w sposób naturalny-. Była to 
.sztuka życiowa11 —  grajkowie, ich ko 

incty, p rob lem atyka  ak tua lna ,  obycza 
jowość i t. d. Tylko  zagrać (ate —  
ragrać!) a sukces.

Zupełnie co innego „Maika". Am- 
bicyj artystycznych  żadnych —  fa rsa  
bardzo uboga w treść i pom ysły  farsa, 
którą tylko zm iana m iejsca potrafi 
rozciągnąć na 3 aktv. Treść i środo\v: 
sko typowe dla operetek  —  to zna­
czy ak tua lna  w sam raz dla tych co 
do Paryża jeździli jeszcze bez wiz, a 
d .iś  już do tea tru  nie chodzą, bo to 
panie na stare kości zbyt męczące. 
Kogo to wszystko dziś obchodzi? Uj­
dzie to jeszcze w operetce, wśród mu 
zyki tańca i wydekoltow-anych dziew 
.oątek, ale talk na oskubane, bez „po 
dania Ł?

Byłem na przedstaw ienia  sylwest 
row-ym i sk łam ałbym  zaliczając ten 
w-ieczór do w-eselszvch w k tórym kol­
wiek roku  i w którym kolw iek  teatrze. 
Kilka osób z oosady męczyło s ię  zu­
pełnie niepotrzebnie. Szczaw niski 
miał swój zły dzień widocznie —  grał 
i śpiewał tak jakby się wstydził włas 
tlej przeszłości. Górska m iała pare 
szczęśliwych momentów- (np. śpiew z. 
płaczem), ale skądżeby rap tem  wy­
magać od ak tork i d ram atycznej wy­
pełnienia takich 3 aktów, p r /ed  czym 
zawahałaby się rutvnow iia diwa ope 
re tkow a? Również i Rewkowski nie 
miał okazji pokazać co mnie.

D oprawdy trudno  zrozumieć, dla 
czego teatr  wileński, k tóry wykazał 
tyle ambicji w rzeczacli wielkich, łak 
tatw-o rezygnuje ze zwyczajnej pomy­
słowości w swej gospodarce codzien­
nej! W eźm y tego Sylwestra Czyż nie 
chętnie by- poszli ludziska na wzno­
wienie „J im a i J i l la11. (Rewkowski, 
a ’bo 'Surowa i Górska) a potem  czyż 
nie w iększy miałoby to  sukces na pro 
wincji? Jeśli już ma nyć „cos <l muzy 
czką11. to każdy  ak tor dram atyczny  
zagra przecie to łatw-iej, niż naśla­
dowanie sztamp operetkowych.

Ale co ważniejsza, to dem ora liza­
cja własnej klienteli,  jak ą  wywołują 
takie sztuki oparte  na chaotycznej 
(tak, żadnego sensu ar tystycznego w 
tem nie było) b ieganin ie  i zdejmowa

mu sukienek. Przecież P o h u lan k a  t ra  
ci tu  wszelkie szanse k o nkurenc j i  z 
lepiej jiod tym  względem wy posażoną 
Lutnią, a jednocześnie u tw ierdza za­
błąkanego z ta m tą d  widza w- przeko 
naniu, że nic innego nie m a na świe 
c ieL  JaKie trudno  widza pasionego 
tymi bulw arow ym i bzduram i zmusić 
połem  do  jakiegokolwiek wysiłku 
umysłowego, jak ie  pi awr ma się n a ­
m aw iając go do chodzenia na rzecz 
bez sm aku  —  wym agać odeń kiedy 
indziej dość smaku, by się poznał na  
p raw dziw ym  repertuarze. Na co się 
tu liczy, na metafizykę, czy na p raw a  
psychologii, obowiązujące chyba  każ­
de przedsiębiorstw o publiczne?

Spójrzmy n a  rzecz z innej s trony  
Czyż m e byłoby a trakcy jne  i czysto 
teatralne, gdy-by zam ias t  „M aiki11 wv 
stąpiła P ohu lanka  ze „Zwyciężyłem 
kry-zys11. — S ta ran n e  próby, general­
na gdzieś we środę —  tak żeby prasa 
tnogła już na p iątek  zdążyć l n o ta t ­
kami p rz y n a jm n ie j! —  i... cóż to za 
kap ita lna  „bom ba11 na spotkanie No­
wego Roku i... cały styczeń!...

To w prawdzie tylko „ teoria11, ale 
nikt mi nie wmówi, że dy rekcja  chcą 
ca nap raw dę przyciągnąć publi :zność 
nie ma z czego wyhrać i że nic się me 
da zrobić i że trzeba czeikać na przy­
padek, uśm iech losu i pochow anie Bo 
skie-

Co zaś się tyczy p ro w in c j’. to  łak 
me ona przede wszytkim dobrego 
teatru. Nie koniecznie musi to być 
wielki rep ertuar ,  ale też i nie można 
m ając m onopol zapychać „dz iu ry11 
P.iedrzyńskim, czy t a k ą  „M aiką", k tó  
rej mawet polszczyzna woła o dyżuru  
ja.cego urzędn ika policji. W  p ro w in ­
cjonalnych dziurach siedzą ludzie, 
k tórzy dawali nad k o m p le ty  na „W e 
*•111‘i  „Księciu N iezłom nym 11, . .Pircy 
ku w za lotach11, oraz sztukach  Sza­
niawskiego czy Ritlnera W szelka 
sztampa jest tu obopólną krzywdą

Ot i n iew esoło  zaczyna się jakoś 
nowy rok. A no, t rudno . P rzesądny 
nie jestem. I dlatego też, chcąc d la  
teatru  i dla publiczności i dla owych 
„dziur11 z pogranicza jaknajlep ie j  — 
żeby sztuki na pi owincję jechały w 
niewielkiej obsadzie, ale z . d oskona­
łym teatralnie, tekstem , żeby na Po 
hulance pojawiły się cou.z nowe twa 
rze, żeby wreszcie na  p rz y s /h  m Syl­
westrze zabrak ło  w teatrze dostawia 
nycli krzeseł —  życzę „Maice11 z całe 
go serca dok ładnej  i srom otnej klapy, 
w W ilnie i na prow incji.

Józef Maslinski.

lchuom enioi
stosowany przy reumatyzmie 
uśmierza bóle i chroni przed 

zaz.ęoieniem ora^ grypn.
Do nabycia we wszystkich aptekach

m

Wanda Oobaczewsica . 3

PRZEBŁYSKI
—  Tomaszu, tego m ałego  weźmiemy pod naszą 

opiekę. W ychowam y go sobie na p raw dziw ego  wiw 
Na zacnego obywatela. Godzien jest być p rom ien i­

s tym
Arcy pokazat wszystkie zęby w oUniewają< vm 

uśmiechu.
—  Widzisz mały, jakiego dostąpiłeś zaszczytu? 

Uczeń g im nazjalny —  Filaretą. A to „Szeroki" tak 
diJirze iwoich uczni wychowuie. Choć tu, Szeroś, daj 
swojem u Telem akow i mleka.

—  1 poeało a-unie 'też —  h u k n ą ł  Łoziński. —  Na, 
masz 'wetknął mu w rękę szklankę mleka i dużą 
bułkę. —  A pam ię ta j  ^e teraz słuchać trzeba, ani 
m ru-m ru . I być w iernym  pię tnas tu  praw idłom . In a ­
czej... Ha!

Zrobił straszliwie groźną minę, a reszta star^zyz 
ny w ybuch ła  śmiechem Oszołom iom  Oleś łyknął 
d w om a haustam i mleko, a bułkę ugryzł i schował do 
kieszeni. Prędko s trzepnął o k ru  -hy z czam arki,  k tó ra  
bardziej niż k iedykolwiek ywdała nu się znoszona i 
s tarom odna. Uwaga całego zgromadzenia ciążyła imi 
na plecach tak mocno, że zgarbił się anhnowoli

Za k ró tk im  rozkazem oczyścił plac dokoła wy\s!ą- 
pH przed Olesia i przem ówił do  niego wierszem. P o d ­
niósł p rzy  tvm  obie ręce i w ykonyw ał dziwne ruchy, 
jak b y  chw yta ł  coś z powietrza i rzucał Olesiowi na 
gtowę.
Ty. niebieski proniionku. w myśl m o ją  rzucony, 

co wiążesz z sobą łączysz różne św iata  strony, 
przez który ziemia żyje... sikąd się miłość rodzi, 
co ws-zeteczność obrzydza, życie nasze słodzi, 
p raw dziwym i rozkoszy i szczęściem ipruwdz'wyan, 
robi człeka cnotliw ym  1 m ądrym  i tkliwym,

bądź pocliw alon... Przez ciebie l itew ik młodzieniec 
chce p raw dziw ej zasługi zyskać sobie wieniec.

Potem odczytał piętnaście p raw ideł  p ro m ien i­
stych. Oleś b y t  już wystarczająco oprzytom niały , by 
dos!rzec. jalk szczegółowo regulują m u  one życie i 
jak  m ocno  b iorą  w przyjacielskie kluby. W aliły  się 
na niego obowiązki względem Ojczyzny, pow szech­
ności, rodziny, szkoły, względem (przyjaciół i pro- 
mi snistości. — Jak że  'ja (to wszystko wypełnię? 
Kiedy zdążę? —  'Przestrach ogarnął Olesia, ale Za­
nowi oczy śmiały iię łak  wesoło, że p rzes trach  za- 
tonąt natychm iast w wysokiej fali radosnej dumy. 
Stał przed Zanem  a  sprostow any, jak  żołnierz na 
warcie. Na końcowe pytanie: —  A cóż? Obiecujesz? 
— odpowiedział głosem zimnym z nadm iaru  wzrusze­
nia: —  Obiecuję. — Potem wszyscy zajęli się ogląda­
niem pmr.śeienia, ofiarowanego Zanowi. Był złoty, 
ślicznie odrobiony i w yryte były- n a  nim słowa: 
„P rzy jaźń  — zasłudze1'. Przechodził z rąlk do rąk , a 
Zan. udając , że inikomu nie dowierza, z tysiącem 
żarcików na ustach s taw ał przy każdym  kto n ra ł  
pierścień w rękę. Zapewniał, że się nigdy z bezcen­
nymi darem  nie rozstanie, że będzie m u on droższy 
od pierścionka zaręczynowego. O m ałym  Olesiu za­
pomniano.

O 11 sam, n ieprzy tom ny  ze szczęścia, podszedł 
nieśmiało do g ro m ad k i najm łodszych F ilaretów Błę­
kitnych. Jeden z nich bardzo mtody i niebrzydki 
chłopaczek, szturchnął łokciem  sąsiada i powiedział 
m u coś na ucho. Tam ten parsiknął śm iechem  i podał 
dowcip dalej. Po chwili cała kom pania  śmiała się, 
popatru jąc  na Olesia.

Oleś zarum ienił się z przykrości.  Poczuł dobrze, 
że śmieją się z mego. Spojrzał po sobie: ubran ie  miał 
pomięte i wy zielenione, bucik i żałośnie obłocone, rę ­
ce podrapane  o krzaki. Nie wyglądało to elegancko, 
tamci chłopcy byli widoczni*1 tego samego zdania.

—  Wasan pod T ro ją  byłeś? Z Odvsse.ni się t u ­

ła łe ś '  — zapyt ił z  udaną  pow agą ów niebrzydki, 
czarnooki.

Oleś czuł, że najlepiej byłoby zbyć spraw ę mil­
czeń.cm, ale nie mógł się w strzymać od niezgrabnego 
pytania:

—  Dlaczego?
—  A bo w asan wyglądasz, jakbyś Polifem ow i 

z gard ła  uciekł —  wy-palił czarnoloki, a cała reszta 
g ruchnęła śm iechem.

Oleś pa trzy ł  ma nich ^konslernowaiiy. Nie ro zu ­
miał nic z ich postępow ania . Czyżby i tu ta j  „nowy" 
m usiał przejść frycowlkę? jak fc\ sżkole? Ale już 
czujny przew odnik  grona , Jan  Czeczot, dostrzegł 
zajście i szedł w tę stronę, jak  mógł najszybciej na  
trochę p rzykró ik ich  nogach

—  Co to ?  Śmiechy bezmyślne i wszetecznic? 
7. czego wyśmiewacie się, n łazm  ! A po traf iłby  z. was 
który, z zapału dla prom ienistości, pełznąć przez 
molkre łąki, jak  le.11 oto zuch? Dalejże. P rzy jąć  go 
po przy jacielsku, jak  ma Tilaretów przysta ło , dać 
sobie buzi ,z dubeltów ki i żeby mnie żadnych fo ­
chów nie było.

Chłopcy roześmieli się już- teraz przy jaźnie; je­
den przez drugiego wyciągali ręce do Olesia, w ym ie­
niając swoje nazwiska. Tyllko czarnoloki, postaw  
szy 11111 n iechętnie .spojrzenie, zawieruszył się z.ręcz- 
nie w grom adzie, by  nowem u nie podać ręki a sam 
ją ł  się łasić do  Czeczota iście kocim  sposobem, do­
póki prz.odow nik g rona  nie roześmiał się w reszcie 
i nie poklepał go  po  policzku W tedy rzucił  Olesiowi 
sporzenic t ry u m fu jące  i Oleś zrozumiał, że pozy 
skał wroga. Na chw ilę zrobiło 11111 się bardzo s m u t ­
no, ah- zaraz spojrzał w strony Adama i otrząsnął się 
z tego sm utku. Alboż nie ibył pod m ożną o p iek ą9

Nie wzruszyło go już i to, że w chw ilę potem  
jego now v wróg s ta ł  się celem powszechnej uwagi: 
na wezwanie Czeczota .stanął pośrodku kręgu  i za­
czął deklam ować z przejęciem jakąś rtlugą balladę.

ś t a r a t  się .mówić głosem balladowym , więc b oha te r­
skim i grzmiącym , co przy jego dziecinnej jeszcze 
buzi w ypadało  trochę zabawnie. Olesiowi mie p o ­
dobał się wiersz, wydał m u  się napuszony ra i sztucz­
nie górnolotnym , ale Adam s łuchał  uważnie i życzli­
wie, 1 0  sam o Zan. Oleś m yślał właśnie o tym, k to  
mógł b y ć  autorem tego wiersza, gdy tuż za nim 
odezwano się pogłosem.

—  Patrzcie, Odyniec znowu swoje wiersze ue- 
klamuje.

—  Z księżyca spadłeś? Toż bawi nas ud kw a­
dransa —  odpowiedział, krz tusząc  się z u c e c h y  d ru ­
gi szept.

—  Ależ k iedy  on ładne  wiersze ua łada  czego wy 
się śmiejecie? —  u ją ł  się trzeci głos.

Odyniec? Nazwisko wydało się Olesiowi bardzo 
zabawne. —  A ja Luczko, to  ja Odyńca ustrzelę z łu- 
ku — obmyślił sobie ka lambur, śmiejąc się w duchu. 
Zaraz potem spojrzał na słońce i przeraził się.

Staczało .się [już Iku zachodowi, ogromne, r u ­
miane. Długie cipnie ześliznęły .się ze zbocza na łąkę 
w dole.

W  d o m u  dzisiaj goście, wieczerza na .siódmą 
wieczorną, .spóźnienie tedy pewne Oleś w estchnął 
ciężko: k ażd ą  .radość okupie  trzeba cierpieniem .

Roztarł ścierpnięte kolana i już rozliczał w m y ­
ślach, k tórędy  bliżej: tą  sam ą drogą, czy też po iam i?  
przeciąć Czarny Trakt we wsi Góry, wyrżnąć się 
tam tędy na T ra k t  Oszmiański, a s tam tąd  już p ro s to  
na Ostry Koniec. ZdecydowTał się  'na to  ostatnie, bo 
zawsze przy jem nie j  w polu. gdy posłyszał swoje 
własne imię, rzucone m u  przez mroczejące pow ie­
trze skądś od strony starszyzny. Jak  sprężyną rz u ­
cony porw ał się w tam tą  s tronę  i ze zbytku gorli­
wości oma] nie wpadł pod  nogi Zanowi. W  samą 
porę  zary ł się m o cn o  w piasek i ty lko  ch y b n ą ł  się 
niebezpiecznie, aż Zatn m usiał nieco uskoczyć.

(D. c. n.)
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K U R J E R S P O R T O WY
B i l a n s  1 9 3 6  r a k u

Rok ka lendarzow y w życiu sporto 
wym  nie jest okreseni przełomowym. 
U nas o początku \ ko ń cu  p racy  decy 
du je  aura, to znaczy, sezon. Nie zna­
czy to  jednaK wcale, żeoysm y nie mie 
li p rzeprow adzić  pew nego krótkiego 
zestawienia fa k tó w  sportow ych, k tó ­
re wydarzyły  się w m in ionym  rd k u  i 
żebyśmy nie mieli okazji do  zobrazo 
w an ia  ogólnego cha rak te ru  sportowe 
go W iina.

Na sam ym  wstępie trzeba stwier 
dzić, że

rok 1936 nie był pomyślny.
W  dalszym ciągu m usieliśm y borykać 
się z szeregiem narasta  jących trudmoś 
ci technicznych, a  główna przyczyna 
u p ad k u  sportu  wileńskiego tłumaczy 
się tym. że

brak jest ludzi,
odpowiednich kierow ników  w kiu- 
bach  sportow ych i sol.dnych działa­
czy  sportow ych. To są zagadnienia, 
k tó re  n ie  zostały szczęśliwie rozwia.za 
«e , a co gorsza kryzys p o d  tym wzglę 
-dem pogłębił się jeszcze bardziej.

(Przeszłość, k tó ra  pow inna nas li­
czyć, wskazuje, że te właśnie zagad­
nienia są bardzo- istotne od nich za 
dtzeć będzie w przyszłości los sportu  
wileńskiego

Druga sp raw a, ale już całkiem i.n 
sta, l o  kwestia zawodów sportowych. 
Nie m ożna powiedzieć, żebyśmy mieli 
za dużo im prez aportow ych W ilno 
pod  tym  względem zajm uje

ostatnie bodaj miejsce,
za  innym i większymi m iastam i Pol­
ski. Były imprezy, tego niki nie za­
przeczy, ale nic by ły to im prezy orga 
u izowane systematycznie. Dobrze, że 
nadarzyła  się okazja, dobrze, i e  ta 
okaz ja  została właściwie wykorzysta 
na, ale przecież nie na tym polega pra 
ca, oparta  o pewien program . Jeżeli 
wępnmniatdni o imprezach, to m ia­

łe m  na m \ś l i  dwie wielkie imprezy 
a m ianowicie m istrzostwa leklkoatle 
fy rzn e  Polski i narodowe zawody 
strzeleckie. Mieliśmy ponadto  mecze 
piłkaisk ie  o wejście do Ligi. ale za­
kończyły Gę one tragicznie, lak jak 
w poprzednich latach. Słowem

nie odnieśliśm y żadnych większych  
sukcesów.

k tó re  p o tra f i ły b y  nas awansować. 
Mówiąc o im prezach sportowych, 
w spom nieć  w ielo, że rok 1936 charak  
Terystyczmy b y ł  poci tym względem 
że nie mieliśm y regat wioślarskich. 
Zrezygnow ano z 'tradycyjnych .regat 
■międzynarodowych w T rokach  a i u 
nas na Wilii za w yjątkiem regat szkol 
n ych  nie mieliśmy ani jednej poważ 
ne j imprezy wioślarskiej. Ale wiośla 
Tze W  ina odnieśli wspaniały, dotycl. 
czas jeszcze nie no tow any sukces 
Oto trzech maszych zawodników w e­
szło
do reprezentacji olim pijskiej Polski.

Rok 19 3 6 — to pierwsi olimpijczy 
cv. Wioślarze W k s .  Śmigły odnieśli 
pe w.nowartościowy sukces sportowy 
w  Bydgoszczy a potem  zwycięstwo 
sw oje  powtórzyli w Kruszwicy i w 
końcu  wyjechali do Berlina. Na olim 
piadzie wilnianie wspólnie z pozna 11 
c z y k a n r  nie odnieśli sulkcesu, ale sam 
fa k t  wyznaczania z W ilna trzech wio 
ślarzy do  ekspedycji olimpijskiej jest 
sukcesem  To cos m aczy. Są to więc 
pierwsi oficjalni nasi  olimpijczycy 
F a k t  ten  uszanow ał Miejski Komitet 
W F . . P W  uw ypuklając znaczenie 
spo rtow e wioślarzy przez przyznanie 
im
nagrody przechodniej im. płk. dypth 

Zygmunta W endy.
N agroda ta  j e s t ,najwyższym odznac/e  
n iem  sportow ym  W ilna

W  roku  1936 m ieliśm y również 
p:ęikną imprezę narciarską. Zapocząt 
kow ano tradyc ję

marszów' narciarskich z Zułowa 
do W ilna.

Chociaż f inał  nie był zby t przy jem ny 
dla organizatorów, bo wynikły niepo 
rozum ienia  p rzy  rozdaw aniu  nagród, 
jednak  pod  względem sportow ym  
maTsz udał się doskonale, a na rc ia ­
rze Wilna, ściśle zaś mówiąc zawód 
nicy Ogniska KIP-W., odnieśli p ięk n y  
sukces, za jm ując  jedno z czolow vch 
.miejsc na 50 zgłoszonych patroli.  Je­
żeli .mowa jest już o narc iars tw ie , to 
w arto  zaznaczyć, że zima 1936 roku 
nie była zbyt szczególna, Rozpoczęła 
się bardzo  późno. Im prez mieliśmy 
mało. Startowali raz zawodnicy z Za 
kopanego i mieliśmy ogólnopolskie 
/aw odv  o mistrzostwo Kolejowego 
PW . Na tym faktycznie bilans się 
kończy.

Słabo również wypadł sezon 
hokeistów  

N k było wrcaJe Jodu. W ilnianie pod ko 
niec sezonu wybrali się do Prus  
W schodnich, ale nie odn.eśli tam  suk 
cesu. Walczyli z doskonałą drużyną 
wicemistrza Niemiec, przegryw ając 
różnicą 3 bramek.

Bilans nasz byłby nie całkowity, 
gdyby zabrakło  w nim k ilku  nazwisk 
i sp raw ozdań  z działalności

klubów' i związków okręgowych.
Nazwisk błyszczących rekordam i 

było bardzo m aki. Pom ijając już wio 
ślr.rzy olimpijczyków wspom nieć mo 
że wypada o sukcesach Kepla, który 
jako  wioślarz tZS. wileńskiego s tar 
to wał w Budapeszcie, a po tem  zdobył 
mi.slrzoslwo Sekwany, ale na koszul 
ce m ia ł  już znak AZS. w arszaw skie­
go. Kepel wyem igrow ał z Wi.lina do 
W arszaw y, jak  wielu innych zawodni 
ków (przeważnie lekkoatleci). Bardzo 
pięknie spisał się H erm an  K azimier­
ski, k tóry  w biegu na 5 tysięcy mir. 
uzyskał trzeci w Polsce czas. To jest 
talent. Przed nim leży przyszłość spor 
to n * .  Będzie z niego biegacz, o k tó ­
rym  dowie się n iebaw em  cały świat 
sportowy. Skoiiczvł się już praw ie zu 
pełnie Wieczorek, ale wy lut się Wojł 
ki?wicz, k tóry 'yv  oszczepie został wi 
cemi.-drzein Pol .-.ki Wojtkiewicz ma 
wszelkie dane ku temu, by  stać się 
s łynnym  oszczepnikiem. Poświęci! 
-iie on obecnie karierze instruk tor 
skicj. Zobaczymy czy po traf i  kogoś 
ck brze wychować. Czekamy na w y­
nik tej pracy. Na tym faktycznie kon 
czy się przegląd nazwisk sportowców 
wileńskich. Nie trzeba jednak  zapomi 
nać o sukcesach m otocyklisty  Palewi 
c /a ,  k tó ry  w konkurenc  ji między n a ­
rodow ej uzyskał s tartu jąc  na ŚlasKu 
s/ereg  cennych nag ród

W  klubach wdleńskich praca nieco 
z OcZęła

krysfalizow ać sie.
Na ogói jednak  jt st przestraszający 
zastój. Mamy faktycznie tylko trzy 
kluby AZS., Ognisko KPW. i W K s 

migły Akademicy p racu ją  wszerz 
nad s tudentam i. 'Propagu ją sport jak 
'nogą, a przeważnie narciarstw o, wio 
śiarkę sporty  w odne  i lekkoatletykę, 
„ak Tównież boks. W ojskow i najs i l­
niejszą m a ją  pitkę nożną. Drużyna 
WKS. Śmigły to  na jlepsza drużyna 
p iłkarska  na  całych ziemiach wrschod 
nich. Śmigły m ia ł  kilka dobrze uda 
nych meczów, ale cóż kiedy z Ligi 
nic nie wyszło. Jak o b y  w najbliższym 
czasie m a  n as tąp ić  pew n a  reform a w 
życiu piłkarzy WKS, Śmigły. Docho­
dzą ina-s najrozm aitsze  echa, ale nie

m am y  jeszcze oficjalnego potwierdzę 
nia jakoby  Śmigły ma z a m ia r  wyco 
fać się z PZPN. i t. p. P ięknie  p raco ­
w ała  rów nież  sekcja  lekkoatletyczna, 
a  teraz rozwuja akcję sekcja b okser­
ska. O sukcesach wioślarzy już m ówi 
llśmy.

Sport w O gnisku KPW. raz zała­
m uje się, to  znów wytryska. P raca  
jest b a rd zo  nierówna. Klub walczy z 
trudnośc iam i f inansow ym i To nie 
praw da, że Ognisko m a grube pienią  
d; i*. Ci, którzy' sto ją  bliżej, aiedzą, 
że o każdy grosz, o każdą łubkę  sma 
ru  trzeba walczyć, by ją  otrzymać. 
Najlepiej prosperuje sekcja narc ia r­
ska, a po tem  dopiero  gier sportow ych 
i piłki nożnej

W  drugiej klasie k lubów .-.porto­
w ych zna jdu ją  się organizacje, które 
faw oryzu ją  n iek tó re  tylko gałęzie 
sportu , a więc takie kluby jak: Klub 
Tow. Sportow y P raw ników  —  tenis, 
Wil. Tow. W ioślarskie —  sporty  %vod 
ne, SMK —  lekkoaile tyka i gry spor 
tow'e, 'Makabi —  piłka nożna i sporty 
wodne, ŻAKS. —  lekkoatletyka, piłka 
nożna i hokej.

Kluby żydowskie bardzo p o d u p a­
dły. -Gryzie je kryzys. W arunki egzy­
stencji są bardzo ciężkie. B iak  pienię 
dzy n a  opał, światło, własny lokal i 
na znaczki pocztowe. W  takich  wa 
runkach  pracować jest nadzwyczaj 
trudno.

A te raz
radosna nowina.

Mamy dwie nowe organizacje. W  r o ­
ku 1936 zostały .zalegalizowanie: Elek 
trit i H arcersk i Klub Sportowy.

Elektri-t jako klub robotniczy był 
nwu bardzo potrzebny. Klub ten jeże 
li pójdzie własny uli drogami, mo re 
świetnie rozw inąć  sie. W szystko zale 
/.y od k ierownictwa, od nastaw ienia 
władz klubowych i fabrycznych Elek 
trrtm.

•Co zaś do HKS., to tego rodzaju 
organizacja też była potrzebna. Miej 
sce dla niej zawsze się znajdzie a zdo 
będzie niewątpliwie popu larność  i 
pi acą swoją przyniesie dużo korzyści

Jeżeli m ow a jest juz o organizac­
jach, to t rzeba wspom nieć o 

Miejskim Komitecie W F. i PW  
Na czele stoi w iceprezydent m iasta  
Kazimierz Grodzicki. Komitet zaczął 
przejaw iać  coraz więcej inicjatywy, 
ale to jeszcze n ie  wszystko. Nie jesteś 
m y  całkowicie zadowoleni, bo Komi 
tet powinien wziąć energicznie w swe 
ręce s te ry  całego sportu  wileńskiego, 
a nie być organizacją  b iu rokra tyczną ,  
pow ołaną ty lko  do  rozdzielania p rz y ­
znawanych przez miasto pieniędzy.

Drugą ta k ą  władzą naczelną spor 
tu wileńskiego, ale z siedzibą w Grod 
nie jest

Okręgowy Urząd W F. i PW.
k ie row nik iem  był i jest nadal płk. Ig 
n acy  Bobrowski. S tosunki sportu  wi 
J< ńskiego z Okręgowym  Urzędem za­
cieśnia ją  się coraz bardzie j .  A takim 
g łów nym  celem jest ożywienie p ro ­
wincji W roku  1936 w tyaw k ie ru n k u  
poczynione zostały pew ne kroki, ale 
całe j spraw y nie potrafiono ruszyć z 
miejsca. Roku widać było za mało. 
Trzeba n a  to nieco więcej czasu.

Ekspozy turą  Okręgowego Urzędu 
W F. i P W  w Grodnie jeSl w Wilnie 

Okręgowy Ośrodek W F. 
Kierownikiem był i jest kpt, Józef Pa 
włow.cz. Zdał on doskonale egzamin 
jako  w ybitny adm in is tra to r  i zdolne 
organizator

W idzim y więc z powyższego, że 
rok 1936 zapoczątkow ał pod wielu 
w zgięciem i szereg now ych  spraw  Bę 
d ą  one rozwijać się vy tym now ym  ro  
ku pracy.

Wszystkim więc działaczom  spor 
łowym, prezesom  i k ierow nikom  spor 
tow , m, jak  również zawodnikom i or 
ganizacjom sportow ym  i wychowania 
fi/ ycznego składam 
życzenia pom yślnej i ow ocne■ pracy 

w roku 1937.
By było nas więcej i żeby nazw iska  
naszych zawodników- przez ich wy­
siłki sportowe stawały się coraz bar 
dziej popularne , a na  łym  zeby mógł 
zyskiwać sport  wileński.

J. Nieciecki.

Narciarze podziwiają pięKno przyrody

Marusarz A. zwyciężył
Zwyciężył ponow nie  A M arusarz 

przed Kollesarem i Gutem, bochenek  
zajął 5 miejsce.

W fa ta lnych  w aru n k ach  afmosfe 
rycznych odbył się wczoraj w Zako 
panem  drugi w tym sezonie Konkurs 
skoków n a  krok  w*.

Piłkarze przy zielonym stoliku
Wczoraj w W arszawie odbyło się 

iiadzws czajne zebranie PZPW . w 
spraw ie szeregu zmian statutowych. 
U bod ziła o tak zwane wnioski zmie 
r /a ją e e  do zv\ iększenia dyk tatury za 
rządu i prezesa PZPN.

Postanowiono zarządy okręgów 
wybierać na kadencję 3 lal ale nie 
zgodzona się wybierać zarząd PZPN 
na 3 lata. Wobec tego cały zarząd po­
dał się tło dymisji. Pełnić on będzie 
swoje obowiązki do zwykłego walne 
go zebrania, które odbędzie się w lu 
tym  br.

Mistrzostwa hokejowe Polski w Wilnie
W iece, protesty i artykuły zat-zęly 

jednak odnosić skutek, Polski Zwią­
zek hokeja na Lodzie zaczął z W il­
nem zupełnie inaczej liczyć się. Oto 
przed kilku dniami wilnianie otrzy­
mali obszerny list z W arszawy.

List ten zawiera szereg niezm ier­
nie ważnych spraw. Między innymi 
PZHL. proponuje okręgowi wileńskie 
mu zorganizowanie mistrzostw hoke­
jowych Polski, W W ilnie mają się od

być finały najlepszych drużyn pol­
skich. Do dnia 10 stycznia witn anie 
mają odpowiedzieć konkretnie, ezy 
zgadzają się być gospodarzami ezy 
tez nie.

W il. Okr. Zw. Hokeja na Lodzie 
dołoży zapewne wszelkich starań, że 
by nie wypuścić z reki tej tak cieka­
we j imprezy. Decyzja zapaanie w tym  
tygoaniu

Ponadto W arszawa pisze, ze Wil

no w układaniu kalendarzyka imprez 
międzynarodowych nie brane było 
pod awagę tytko dlatego, że aaleko 
jest .jeździć do W ilna.

Słowem skutek naszej akcji jest 
całkow icie zadawalniający i sądzimy, 
że jeżeli inne związki poszłyby za 
przykładem hokejowego, to też dato 
by się tam w centrali w W arszawie 
w iele rzeczy przychylnie załatwić.

W  spraw ie zm iany system u roz- 
•gi j  wek postanow iono w ybrać spec­
ja lną  komisję , k tó ra  opracuje  k o n ­
kretne wnioski na walne zebianie

O bradom  przewodniczy 1 płk. Ru 
dolf.

- i ” ) -

A . K. S. — Olim pia 
( Ł o t w a )  5 : 0

W  Katowicach baw iła  w czoraj pił 
k a rsk a  d rużyna  Łotwy OMmpia, k tó  
ra przegra ła  z  AKS. 0:5.

Ślązacy grali o całą  klasę lepie*, 
zwyciężając zdecydowanie

Dąb K . T  H . 5 : 4
H okejow y tu rn ie j  dTuiyn k ra jo ­

wych w Krynicy zakończył się zwycię 
stwem śląskiej drużyny Dąb. k tó ra  
pokonała zespół Katów Tow. Hok, 
5:4.

Dąb gra t również w Zakopanem 
gdzie przegrał z Cracoyią 0:3. Grano 
ty lko  2 tercje, gdyż pada jący  śnieg 
uniemożliwił -dalszy ciąg gry.

S p o W  u  i r f f i r c f
W  moczu hokeja lodowego o irzecie 

miejsce w turnieju  .m iędzynarodowym o  J /U  

char Spenglera drużyna B erlin tr SC pokona 
ta w l)avos zespół Z iircher SC w stosunku 
2:1. i

->tax Schmelling rozpo-czyna w m arcu 
tournee walk pokazow ych z. Baltim ore przez 
W ashington na Miami. Podróż ta trw ać ma 
zaledwie 12 dni, poczem Schmelling po pa 
rodniow ym  odpoczynku na F lorydzie uda 
się do Speculator, na granicy kanadyjsk iej 
i rozpocznie staranne trening do meczu o 
mistrzostwo ś\\ .ata.

Wywiad z przywódcą sportu niemieckiego
"W p ra s ie  niem ieckiej ukaza ł sie 

w yw iad  z .p rzyw ódcą  sport a oiiemiec 
kiego, von T scham m er u. O,stenem 

Z w yw iadu  tego w yjm ujem y nast. 
najc iekaw sze ustępy: ,

O rganizacją  niem ieckiego życiu 
oporowego, zespolona w Reicłisbund1 
fu r  Leiłłesiibungen“ o p a r ła  się n a  
wzorze ewolucji ca łego państwa. Im  
więcej p a r t ia  marodowo-socjalistycz- 
na wyciskała swe p ię tno  na życm p a ń  
sit-wowean, tym więcej Związek Sporto 
wy Rzeszy dostosow yw ał swe prace  
do p rzew odnich  idei narodowego so 
c jab rm u  Był to  konieczny obowią­
zek, (który m u s ia ł  być wypełniony, 

. jakko lw iek  w-ielu kierowmików nie­
m ieckiego ruchu .-.portowego odczu­
w ało  to jako  przeszkodę.

W myśl zasady „nic bez p a r t i i1' we 
w szystkich dziedzinach życia, i w 
sporcie należało zastosow ać idee to­
talności i przyw ództw a. Wszyscy o- 
kręgowi przyw ódcy sportowi są  dziś 
bez wyjailku przyw odcam  marodowo- 
socjalistycznym.

Pierw szy k rok  na  drodze w ycho­
w ania fizycznego całej młodzieży nie 
mieckiej polegać winien na odpowied 
n m, Ginie skoncentrowauiym kształ 
ceniu przywódców i ins truk torów . 
O pracow ano na jdok ładn ie jszy  plan 
kształcenia kadr instruk torskich w 
Berlinie i tu prowincji w „Gausport- 
schulen". W ychow aw cy spełnić m u ­
szą trudne i delikatne zadanie stwo­
rzenia syntezy  m iędzy  „entuzjastycz 
ną dobrowolnością m łodzieży" a „zor 
ganizow anym  kierow nictw em  i nad 
zoiem ". Przeszło po łow a  m łodzieży 
hitlerowskiej pragnie  poza sportem 
obow iązkow ym  upraw iać  -sport do­
wolnie przez mią w ybrany . Ten żyw.a 
łowy p ę d  sk ierow ać należy n a  odpo 
wiednie tory.

Organizacja „Kraft durch Freude 
stara się drogą zręcznej propagandy 
wciągnąć do -sportu najszersze m asy  
p racu jące  i zachęcić do sportu  inajbar 
dziej opornych  i .najsłabszych

W  organizacjach SS, SA, NSK ,, 
w Służbie Pracy, w oddziałach woj

skowych -wszystkich rodzajów broni 
toczą się p race  przygotow awcze do 
pierwszych igrzysk w Norymberdze 
w czasie „dni p a r ty jnych"  igrzyska 
te stanowić m a ją  „ein herrliches 
olympisches Fest deutsclier Fra- 
gung". Główn> ciężar tej organizacji 
spoczywa, jak  wiadomo, na  o d d z ia ­
łach szturm owych.

Rola k lubów  sportow ych uległa cał 
kowitej rmianie. Wszystkie one p ra  
cować m uszą na szerszej podstaw ie  i 
grupowTać muszą wszystkich — nie­
zależnie od wićku, płci i klasy społe­
cznej.

Go do najważniejszych zadań  spoi 
towych -na r 1937 von Tschauim er 
wym ienił dalsze p lan o w e cen tra lizo ­
wanie W F. i przenikanie  tej id t  i w 
m asy . P opraw a wyników  przecięt­
nych umożliwi zarazem  dobór elity i 
podniesienie rekordów .

Sport —  zakończył v Tschamimer 
— nie jest celem sam ym  w sobie, lecz 
najświętszą służbą dla ojczyzny".

W B ułgarii zakończone zostały dopiero 
teraz rozgryw ki p iłkarskie c m istrzostw o 
krajowe. Tytuf m istrzow ski zdobył klub Kev
ski z Sofu.

D ziennikarze am erykańscy przeprow adzi 
li plebiscyt na tem at k o le jn o ść  na jlepszych 
zespołów drużynow ych w St. Zjednoczonych

Pierw sze m iejsce uzyskała d ru ży n a  ba­
seballowa New York Y ankees 194 pkl. — 
m istrz św iata. Na drugim  m iejscu sklasyfi 
kow ana zostata drużyna rugby SC Minneso 
ta — 112 pkt. na trzecim m iejscu — olim  
pijska drużyna lekkoatletyczna — <58 nkt.

Lou Ambers, am erykański m istrz św ata 
w boksie w wadze lekkiej, w alczyć będzie 
w m arcu br. w Londynie z Jim m y W alsh 
o tytuł.

U przednio jednak Ambers w alczyć bę­
dzie S tom. z Wltochem Venturi.

W  finale tu rn ie ju  tenisow ego w hali o 
puchar króla Szwecji walczyć będa w Sztok 
holuiie w połow ie bm drużyny Szwecji 1 
Francji.

W  barw ach  .Szwecji w ystąpią: Schróder. 
Karlsbong i p ara  Schróder — Testberg. W 
barw ach F rancji —  B oTotra, D esrem eau i 
para Boussus — B ernard.

W dniu 19 r>m. odtoęaziie się w Londy­
nie m ecz pom iędzy Anglikiem Benny Lynch 
a A m erykaninem  M ontana.

W, dniu 17 lutego b r. w Paryżu  rozegra 
ny zostanie m erz 1Mikserski o  mi rtrzosrwo 
św iata w  wadze średniej pom iędzy F rancu  
zem M arcel Thil a A m erykaninem  Lou Bro 
uillard.

Corocznie przyznaw ana jest w .Ameryce 
nagroda SulLivana dla najlepszego am ervkań 
skiego sportow ca którego w ybierają  w gło 
sow aniu krerow nicy am erykańskiego życia 
sportow ego w liczbie okoio 600 osob.
W 1936 r. nagrodę zdobył Glen M orris, uzy 
sku jąc 1106 pkt., przed Owensem, który  —

mimo przejścia na zaw odow stw o — osiąg­
nął 1013 pkt. Na trzecim  .miejscu w gloso 
waniu ulokow ał się pływ ak Medica —  301 
pkt., na czw artym  — tei.-sistka Jaoobs.

Gten M orris jest rekorozistą św iata w 
dziesięcioboju. a przeto — najw szechstron­
niejszym  atletą.

Jak się dow iadujem y, ń rany  jest onecnie 
poważnie w rachubę osrodeic yachtingu w 
budującym  się porcie w W ielkiej W si któ 
ryby skupiał wszystkie kluby yachtow e Pol 
ski. ,

P lany  przew idują budowę w r. 1937 spe 
cjalnego eo toos '11 wewnętrznego, który  bę­
dzie służył jedynie cd o m  yachtingu.

W okresie od  6 do 18 bm Sekcja Nar 
ciarska Krakowskiego AZS organizuje oboz 
zjazdowy dla zaw odników  pod kierunkiem  
doskonałego trenera  austriackiego, Knoblo- 
cha, w Z akopanetr

O rgan.zow any na zlecenie K rakow skie­
go OZPN przez krakow ski AZS kurs instru 
k torsk i odbędzie się w dniach od 1 do 6 
bm. w Zakopanem.

P r z y  1 7 ” grano 
w  p iłk ę

W A nkarze nu now ow ybuoow anym  cta- 

dionie, którego koszt w yniósł 6 m ilion. t»- 
reckich funtów, odbyt się czwórm ecz p Ikar 
ski

Ankara, licząca tylko 120.000 m:eszi-ań 
ców, ustanow iła swego roazaju  rekord , da 
jąc n a  powyższym tu rn ie ju  ponad 30 tys. 
widzów, aczkolwiek tt-go -dnia term om etr 
wskazywał 17 st. poniżej 0. Na uroozyst iści 
o tw arcia czw órm eczu obecny byt prezydent 
republiki tu reck iej kem al A taturk, p rcm ie i, 
m inistrow ie itd.

W  finałowym spotkaniu tu rn ie ju  nustrz  
Turcji Fener Bagdcne pokonał drużynę Ab 
karagucu w stosunku 1:0 

—<!!)—

Joseljani re k o rd z is tą
Na zaw odach lekkoatletycznych w  Mosk 

wie zaw odnik loseljam  uzyskat w skokn 
w dal z miejsca doskonały w ynik 3,482 m .

W ynik ten jest lepszy od reko rdu  św ia­
towego, będącego w posiadaniu Amerykani 
na Ewry od r. 1904 i wynoszącego 3,47 m.

Nowy rekord śv. lau. ne  m aże być — jak  
wiadomo uznany oficjalnie, gdyż Suwiety 
nie należą do M iędzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej.

Kalendarzyk sportowy
W ileAskiego O k r . P o l. Z w i ą z k u  Narciarskiego

Styczeń 0 i  10: Bieg Druzyn<rwj 
(19 ludzi) —  organizuje WKS. S m ig łj.

Styezeń 15 — 17: Mistrz»*.Lwii
Okręgu —  Okręg W ileński

S łytzeń  23: OdznalUi za spraw­
ność PZN. dla panów-—Osrouek W F.

Styezeń 24: Odznaka za spraw­
ność PZN. dla pań. —  Ośrodek W F.

Styczeń 31: Bieg sztafetowy —  
druż) nowy 2 drużyny, po 5 ludzi —  
10 km. —  WKS. Śmigły.

Laty 3: Odznaka za sprawność P. 
Z. N. dla pań —  Ośrodek W7! .

Luty 6; Odznaka za spraw nosć P.

Z. N. dla panów —  Ośrodek W F.
Lutyr 7: Mistrzostwa narciarskie 

USB. — Akad. Zw. Sport.
Luty 14: Bieg ze strzelaniem  N ie  

menczyn —  W ilno — WKS. sm igty.
Luty 20: Odznaka za sprawność 

P. Z. N. dla panów —  Ośrodek W F.
Luty 21: Odznaka za sprawność 

P. Z. N. dla pań —  Ośrodek W’F.
Luty 27— 28: Marsz Zuiów —  Wił 

no —  I Dyw. Leg. wraa z W il. Okrę­
giem.

Marze* 7: uaznaka za sprawność 
P Z. N. dla panów — Ośrodek W F.
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KROHIKA
STYtłZEN

4  i
Poniedziałek

Dziś Tytusa B 
Ju tro  Teiesfora

W schóo sionca — g 7 m. 45 
Zacnód słońca  — q. 2 m 59

i p -  s t rzeżen ia  Z ak ład u  M eteoro log ii  U.S.B 
Wilnie t d *a 3 I i9 3 ’ i ku 

Ciśnienie 7od
T em peratura średn ia  +  i 
T em peratura  najw yższa +  2 
T em peratura  najniższa 0 
Opad 1
W iatr południow y 
Tend. spadek 
Uwagi: pochm urno, śnie.

W ik to r  Niedzwiecki.
Zainteresowanie balem jest duże, 

ąiita wileńska wojskowa i cywilna, bie 
że żywy udział -w zorganizow aniu  go.

Zaproszenia na bal o tarzy inać m o 
ż n a  w biurze  lekarze powiatowego 
W ileńska 12.

Co się działo wczoraj w Wilnie
nub ryka « ypam iow  nigdy nie świeci 

pustkam i. Każdy dzień  przynosi coś nowego. 
Dzłen wczoi ajszy n ie  stanow ił w yjątku .

NOWOGRÓOZKA

deszcz.

WILEŃSKA
DYŻURY APTEK.

Dzis w  nocy dyżurują następujące ap tek i. 
1) Sokołowskiego (Tyzenhauzow ska 1); 2) 

C h o m ir z e Wo kiego (W. P ohu lanka 25) • 
ska (W ileńska 23); 4) T urgicla i P rzedm iej­
skich (Niemiecka 15),.5) Mysockiego (W iel­
ka 3).

P onadto  stale dyżuru ją  ap tek i: Paka
lAntokolska 42); Szarrtyra (Legionów 1C' Za­
jączkowskiego) (Wdtoldowa 22j.

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel S t. O E O K G E S
W I L N I EW

A p a r ta m e n ty ,  łaz ienk i ,  telef  w p o k o jac h  
Ceny b a id z o  p rzy s tęp  -•

PRZYBYLI DO WILNA.
— Do notelu oeorge.s'a: Krelknw sm  Le 

on z W arszaw y; Jek-niewska Jam .ia z» War­
szaw y; r  roenen S tanisław  z W arszaw y; 
Kola Zona z W arszaw y; K yuarowirz S tanis­
ław z z maj. Oiborek; Krasowski Janusz 
z  W arszaw y- Mcilachs .\toisejs z Kygi' Mc t 
dirnu Leo z W iednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I
Pierw szorzędny ,  — C eny p rzystępne .  
r«lafony w pokoiach. Winda osobowa

S K A R B O W A .  

—i Zm iany personalne w III  llrzę 
cizie Skarbow ym . Kierownik ekzeku 
Cji w 1II urzędzie skarbow ym  p. 
P rzem ysław  Nieciecki przeniesiony 
został na s tanowisko zastępcy naczel 
nika urzędu skarbowego w Mołodecz 
nie.

GOSPOD 4 Rf Z 4 
Starania o kredyty budowlane.

Komitet Rozbudowy m. Wilna cz\ ni 
s ta ra n ia  o przyznanie  W ilnu kontvn 
gen tu kredytów na zbliżający się se 
zon budow lany . W ilno ubiega się o 
k redyt w wysokości przeszło 1 milio 
na złotych.

Przyznanie  kontyngentu  kredy 
tćw. jak się dow iadujem y, nastąpi w 
ciągu stycznia, względnie w począt­
kach lutego.

—  Recepcja noworoczna u pana 
wojewody now ogrodzkiego. D nia  1

stycznia r b  w sali recepcyjne j no­
wogródzkiego urzędu wojewódzkiego, 
zgi omadzito się k ilkadziesiąt,  przed- 
siawicieli wojska,' duchow ieńst­
wa i organizacyj spotecznycli wszyst 
k id i  narodowości, k tórzy  oia ręce p. 
wicewojewody Mariana Sochańskie­
go zastępującego p. wojewodę nowo 
giód/.kiego Adaina Sokołowskiego, 
złożyli życzenia noworoczne d la  Pa 
na P rezydenta Rzeczypospolitej Pol 
ski. M arszalka Polski gen. Śmigłego 
Rydza, Rządu i pan a  wojewody.

Po przyjęciu życzeń, pan wicewo 
jewoda w k ró tk im  przem ów ieniu  

i sebarakteryzow ał dorobek  Nowogród 
c /yzny  wt r. u-b. podkreś la jąc  że zło 
zonc zyczenia now-oroczne powinny 
być zadatkiem  wytężonej p racy  całe 
go społeczeństwa Nowogródczyzny 
w- now ym  1937 r. w dążeniu do pod 
niesienia, opóźnionego rozw oju  o 150 
la! wskutek polityki zaborców, dorob  
ku ku ltu ra lnego  i gospodarczego No 
wogrodczyzny do poziom u ziem za­
chodnich Rzeczypospolitej.

Uroczystość ta  odbyła się w b a r  ’ 
dzo podniosłym nastro ju . j

—  Noworoczny dzień w Nowo- j 
grodku Dni ^w ią t łczne  są w- Nowo­
g ródku  z reguły na jbardz ie j  m ono- , 
tonne, c iche i szare. Dzień Nowego 
roku niczym się nie {óżni od innych

i dni świątecznych, z w yjątk iem  chy 
j ba okoliczności, iż w tym  dniu  odby 

w a się zw ykle w urzędzie wo jewódz 
kim uroczyste składami? życzeń przed 
stawicieli orgpnizacyj i u rzędników . 
Ale to nie dotyczy „szarego" obywa 
tela.

Dzień N Roku up łynął rów nie  ci 
cho i bezbarw nie. Ramo nabożeństw a 
w kościołach po tem  rad io  w domu, 
a ’bo ślęczenie z gazetą, a wieczorem 
kino lub „czarna kaw a"  akadem ików .

Jedyne  k in o  było wczora j p rzepeł 
monę. Można było g rać  nie trzy seam 
se lecz pięć. Grano- Bedzie lepiej".

—  Deszcz i Iod. Od p a ru  d n i  m a ­
my w Nowogródku taką gołoledź, że 
chodzenie p o  ch o d n ik a  i jezdni (na 
peryferiach) w sm ag a  nie byle jakiej

vtrzymałości. T o  też wielu spędzi­
ło Sylwestra w dom u

NIEUDANE WŁAMANIE DO KOsi.lOŁA 
BERNARDYŃSKIEGO.

Na pierwŁzy plan  wysuwa się sp raw a 
nieudanego w łam ania do kościoła B ern ar­
dyńskiego. A leksander M inkowski z ul. Su- 
borz, po p rzedostan iu  się do  w nętrza koś­
cioła sp iondrow al szuflady  i t. d., lecz w 
ostatn iej chw ili został z-.uw ażony przne 
k lucznika kościoła, po k ró tk im  ściganiu za­
trzym any i oddany  w ręce w ładz bezpie­
czeństw a. Należy zaznaczyć, iż ten sam  Miu 
kpw ski przed k ilku  tygodniam i przedostał 
się «o  kancelarii szkoły powsizceniiej przy 
ul. Żeligowskiego, skąd  sk rad ł na szkoaę jed ­
nej z  nauczycielek torebkę z  pieniędzm i, 
lecz w czasie pościgu został zatrzym any.

NIESŁUSZNE OSKARŻENIE.
N iesłuszni oskarżen ie  złożył w policji 

n iejaki Bodci-i  Szabłowski (Trw ała 51). Sza­
błow ski tw ierdził, że pewien dorożkarz  
zbiegi w raz z !) k ilogiom am i boczku, który 
Szabłowski wiózł.

O tej sam ej porze do 4 kom isaria tu  po­
licji zgłosił się do iożkarz , w ręczając dyżur­
nem u paczkę boczku.

— B an it władzo! jak iś  p ijany pasażer 
pozostaw ił to  w dorożce. Zaw ieruszył się 
gdzieś i naw et mi nie zapłacił...

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
D ram at sam obójczy rozegrał się w miesz 

kastiu m ałżeństw a Cibirowskk-li (U łańska 23). 
27 letn ia M aria C ibirowska na tle n iepoio  
zum ieu rodzinnych targnęła  się na życie, 
zażyw ając esencji oelow ej. Pogotowie i-atun 
kow e przew iozło ją  w stan ie  ciężkim  do 
szp ita la  Sk. Jak u b a . (e)

PODSTĘP SŁUŻĄCEJ.
LMt Sklepu mięsnego Fejgi M ilejkc .i-skic j 

(Zarzeezna 21) zgłosiła się n ie jaka  Jadw iga 
D olhm a, służąca jednych  państw a, s ta le  ku-

pu jącyeh  mięso u  Miilejkowskiej 1 wzięła 
n a  rachunek  gospodarzy parę  kilo  mięsa. 
D opiero następnego dn ia  okazało  się, że Do­
linna już n ie  p racu je  u swych gospodarzy 
i w yłudziła mięso dla siebie Boszkodow ana 
złożyła m eldunek w policji.

TEATR i MUZYKA

KRADZIEŻ U 0 0 .  SALEZJANÓW.
W czoraj popełniona rów nież e o s ta łj k ra ­

dzież na  szkodę oo. Salezjanów . Złodzieje 
przedostali- się do prow adzonego przez oo. S. 
zakładu i w ykiudli stam tąd  rozm aite rzeczy 
ogólnej w artości ponad 150 zł.

Wiadomości radiowe

ALARM BOŻAROWY.
W  m ieszkaniu kupca Josela Soscńskicgo, 

p rŁy ul. N iem ieckiej 37 pow stał pożar 
Ogień ob ją ł firank i, po czvm zaczął szerzyć 
się po eałym  m ieszkaniu. W ezw ana straż  
pożarna ogień ugasiła. Brzyezyna — nieost­
rożne obchodzenie się z ogniciu.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W
— Z zrrąa Kota W ileńskiego Z. O. R

przypom ina, iż zapisy na tradycyjny  O płatek 
Z O. R p rzy jm uje tylko do -diria 4 stycznia 
r. b. godz. 20 ej w łącznie (tęl 20-75).

—  Z arząd Z jednoczenia Polskiej Młodzie- 
i J  P racu jącej .Orle*4 w W ilnie zaw iadam 'a, 
że w dniu 4 b. m. odbędzie się odpraw a m- 
rtro t.ton-ka w raz z zeb ran iem  zespołu Kota, 
o godz. 19-e, m lokalu w łasnym , przy ulicy 
Sw. Anny 2— 1.

Również w dniu 6 b m. odbędzie się *ra- 
dj-cyjny op ła tek  -dla członków Zjednoczenia 
fąuzni< z zabawą koleżeńską

LI D Z K A
—  Zam iast życjen  św iątecznych W ójt 

i pracow nicy gm jnm  w E iałohrudzie  wpłacili 
do kasy O bywatelskiego K om itetu Gminnego 
Pom ocy Zimowej Bezrobotnym  w Biatotriu- 
dzie jednorazow ą o fia rę  w kwocie zł. 5.00.

w  k i n i e

CASIN0

g f t t l  I A H  VV\ ¥
— PoHiatizAC Towarzystwu Prze­

ciwgruźlicze urządza bal. \V dniu  5 
stycznia 1937 roku  w saJonach Kasy 
na Garnizonowego odbędzie się bal, 
z Iktorego całkow ity  dochód przezna­
cza się na akc ję  Przeciwgruźliczą na 
wsi. P ro tek to ra t  nad balem objęli pp 
generał Lucjan Żeligowski, pułkow­
nik  aMriwi Ocetkiewicz oraz starosta
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SZEKSPIRA

ZAGINIĘCIE CHŁOPCA.
M aria K am ińska (Śniegowa 34j zam eldo­

wała .policji o  zaginięciu b ra ia , 14-letnicgo 
Jana  Giecewlcza, zdradzającego niedorozw ój 
umysłowy. Chłopiec wyszeui przed dwoma 
dn ia  n i z dom u i uotychczas nie powrócił. 
Policja wszczęła poszukiw ania.

TAJEMNICZA KRADZ1EZ.
Nieiada zm artw ien ie  ma obecnie poi lici- 

hotelu „E u ropa" Gryithauz. Pan  ten posia­
dał w artościow ą obrączkę złotą, a że był 
człowiekiem nerw owym , więc kładąc się spać 
zawsze zdejm ow ał w artościowy pierścień 
1 k ładł go na sto liku . Pewnego dnia , gdy 
po obudzeniu się włożył pierścionek, doznał 
w rażenia, że pierścionek uległ m etam orfozie 
stał się lżejszy, niż zwykle. W yglądał tak 
sam a. lecz waga (Gryn hanz rzu l io bardzo 
w yraźnie) była inna. By rozproszyć w ątp li­
wości, udał się G rynnauz do  zna jomego jubi 
tera. Taralen  zwazyl pierścionek i w yjaśnił, 
ze jest to... p ierścionek sreb rny  pozłacany. 
W ynikało  z tego, że k toś sk rad ł pierśeV>nek, 
•uooił form ę w plastelinie i zam ów ił im i­
tację, po czym zam ienił ją  w lioey na p ierś­
cionek G rynhauza.

Po.,z kodow any oskarża o  to w laśeieieła 
m ieszkania, w k tórym  o d n a jm u je  pokój. 
W łaściciel m ieszkania przeczy. Dorhodi 'n ie  
wykaże niebaw em , czy G rynhauz m iał rację.

KONCERT „CHŁOPCÓW TURYNGSK1CH“ 
T ransm isja  radiow a z E rfurtu .

Niemieckie zespoły śpiewacze znane są 
na całym  świecki ze sw ego wysokiego pozio 
mu -wykonawczego. Powiadają one starą  tra 
dycje, pochodzącą jeszcze z czasów lulerań 
skich, obecnie zaś cieszą się szczególnym po j 
papciem i zrozum ieniem  społeczeństwa. — 
Jeden z lakich zespołów, mianowicie chór 
Związku Chłopców TuryiigskiclT1 usłyszą 

polscy radiosłuchacze d«i 4 Inn. o g. 21.JO 
w audycji tran-smiłowancj przez Polskie Kit 
dio w E rfurtu . W pro-gramie figu ru ją  ulw o 
ry w okalne Brahm sa, Schum anna oraz mo 
łely- m istrza turyngskiego z XVII w ieku Lie 
bholda : Kegera.

- / j  ̂ c d C o  y t t f o ■ J ć & g p

b ś M E B M

TEATR M IEJSKI NA POHULANCE.

Dzisiaj w poniedziałek wieczorku* 
((o godz. 8.15) po cenach propagando 
wfreb. wznowienie sztuki W ł. Fodoru 
..MATU JRAł‘, wr której rozpocznie o- 

j kresową współpracę znakomita arty 
stka scen polskich NUNA MŁODZIE 
IOWSKA - SZGZURKTEWICZOWA 
w swej genialnej kreacji popisowej 
m ii prof. Wini mer.

— Ju tro  wó, w torek w raca  n a  afisz o s ta t­
n ia konredia „Był sobie w ięzień".

TEAI K MUZYCZNY „LUTNIA".
Dziś znakom ita op A braham a „Przy

R A D I O

gmla w G rand H otelu" w obsadzie prem iero 
woj z Liihic-zówną M arlowną i W aw rzkowi- 
czem oa czele.

— W dowisiiio dłu dzłeei w „L u tn i" . —-  
Pojutrze t. j. w dzień Trzech Króli, raz jesz­
cze grane będzie w idowisko dla dzieci „Po­
rw ane azieek0"  ze śpiewam i i lancam i.

PONIEDZIAŁEK, dii. 4 stycznia 1*J37 r.

,Z EPOKI NAGIEJ DUSZY" 

Radiowy szkic lilc-raeki.

Posiać Slani-slawa Przybyszewskiego la 
nowi wciąż przedm iot rozw ażań i badań li 
terackich. Niepc-spolila osoba tw órcy „Śnie 
gu“ nie przestała fascyno\\»ać. W praw dzie 
n iektórzy tw ierdzą, że Przybyszewski dziś 
nie jest już żywy Innego zdania jest Emil 
Skiwski, który  w w ieczorze literackim  w 
dr.. 4 lnu. (godz. 21.00) -ukaże słuchaczom  
te niezniszczalne strony twórczości P rzyby­
szewskiego, k tóre  czynią go po dziś dzień 
tw órcą ciekawym i żywotnym . Szkic litera 
Oki nosi ty tu ł „Z epoki nagiej duszy"-

„DZIECKO A SZKOCA"

WYCZYN HIRSZA PENERA.
Hii-sz Pener, zam. przy ul. Lwow skiej 51 

w stąpił do sklepu Anny Lubickiej przy ul 
Mickiewicza 53 i  poprosił sk rom nie  cuk ie r­
ków  za i groszy. Kiedy sk lep ikarka  ważyła 
cukierki, „k lljen t"  chw ycił plęrlotklogram o. 
-wy odw ażnik i- rzucił się  d a  ucieczki. Skle 
pikwrka usiłow ała w yrw ać mu zdobycz i 
sło tK /la  z  nim  fo rm alną walkę, podczas k tó ­
re j pod rapał je j  ręce.

Na krcyki poszkodow anej nadbiegł po li­
c jan t, który doroźLą dopęuził napastnika.

BÓJKI.
W’ ciągu ubiegłego dn iu  wpłynęło do  po 

łicjl szereg m eldunków  o bó jkaen  uliczny eh. 
Między innym i został dotkliw ie pohity S ta­
nisław  C zepuaajś. Spraw ca pobicia K ąd  
m ierz L ichiarow icz (G arbarska I I )  został 
p rzytrzym any.

Zdrowie d/i-ecku ul>chod/.i nie lylko ro­
dziców, oócnodzi rów nież szkotę, zwłaszcza 
w tych w ypadkach, kiedy w arunki liigieiii 
czne dom u zostaw iają  wiele do życzenia. — 
Jednak  akc ja  prow adzona przez szkotę nie ! 
może 'być skuteczna, gdy dom nie clicei z 
nią -współdziałać, luli ma weź odiiosi się do ) 
niej niechętnie. Koniecznym jest, iiy dla 
dobra  dziecka rodzuce przekonali się, że pro 
w adzone w szkole spraw dzanie czystości, 
szczepienia ochrotine, to nie szykany, nie 
yrtrąeamie się do nie swoich spraw , doku ­
czanie dzieciom, lecz akc ja  zbaw ienna dla 
zdrow ia dziecka, bardziej niż dorośli narażo 
nego ma niebezpieczeństwo ciężkich chorób 
zakaźnych. Na ten tem at pogadankę p. t. 
„D zid  ko a szkoła wygłosi Zofia Charszcw 
ska dn  4 bm. o godz. 12.50.

0.30 — Pieśń poranna.
6.33 — Gim pastyka.
6.50- — Muzyka z ptyt 
7.15 —- Dziennik poranny  
7.25 — Program  dzienny.
7.30 — Inform acje.
7.35 — Muzyka z plyl 
8.00 — Przerw a 

11.57 — Sygnał czasu.
12.03 — Uroczyste marsze.
12 40 — D ziennik południow-y.
12.50 — Dziecko, a szkoła pog.
13.00 — Muzyka popularna.
11.00 — Przerw a.
15.00 — W iadom ości gospodarcze.
15.15 — Koncert reki.
15.25 — Życie ku ltu ralne.
15.30 — Codz. odcinek prozy 
lo.40 — Program  na  ju tro .
15.45 — Muzyka.
15.50 — W spom nienia z przed 20-iu laty—- 

fel. M. Zydlera.
lb.00 — K w adrans m uzyki lekkiej.
10.15 — sk rzynka jęz.
16.30 — K oncert zespołu P. Rynaka.-
17.00 — Co Polska w niosła do kultury .
17.15 — K oncert solistów.
17.15 — Podbiegunow e zw ierzątko w ta ­

trzańsk im  stawie.
18 00 — Pogadanka.
18.10 — W iadom ości sportowe.
18.20 — Baranow icze, wygt. J. W yszonurski
18.30 — W ędrów ki muzyczne.
18.50 — Sołtys w grom adzie, yvygł. gospo­

darz z Łęczyckiego
19.00 — Audycja żołnierska.
19.00 — Koncert.
20.45 — Dziennik wiecz.
20.55 — pogadanka.
21.00 -— Z epoki nagiej dnszj — wieczór 

literacki.
21.30 — Koncert chóru Związku chłopców 

turyugjkich .
22.00 — K oncert sym f.
22.55 — O statn ie wiadomości.

TEATR LITFRACKO-ARTYSTYCZNY 
„NOWOŚCI".

— Dziś, poniedziałek 4 1, wielka now o­
roczna prem iera p. t. „Miłość w parugra- 
laeh" w w ykonaniu now ozaangażow anego ze 
spo łu : I«iy W olskiej. Malwano —  tenora  
operetki warszaw-skięj, baletu J k.Umińskie­
go, - wesołej tró jki kom ikow  Janusza Sci- 
wiarskiego (reżyser), Janusza W ołjana (com- 
furcncier) :i Al. Szpakowskiego. Ceny zw y­
czajne. Zniżki [prócz kuponów zam iennych) 
nie ważne. Szczegóły w afiszach

Codziennie dwa przedstaw ienia o godz. 
6A0 i 9.15.

JUTRO ADA SARI W  KONSERWATORIUM.
— Światowej sławy śpiew aczka Ada Sari 

w ystępuje już ju tro  we w torek dnia 5-go 
stycznia w sali b. K onserw atorium  (Końska 
1). Pozostałe bilety w „F ilharm on ii"  W iel­
k a  8).

Najwięcej opilstwa i bnrd

„POLSKA W ŚWIATOWYM RUCHU 
OCHRONY PRZYRODY" — Odczyt radiow y.

O chrona przyrody  w Polsce datu je  się 
od bardzo  aaw nycn ozasiw . W yprzedzili­
śm y w tym  względzie k ra je  Zachodniej Eu 
ropy, bo już za  czasów W ładysław a Jagieł

ły ukazał -się w Polsce pierwszy dekret w 
spraw ie ochrony rzadkich gatr-snków drzew. 
Wj końcu wieku XVI pojaw ia się dekre t w- 
spraw ie ochrony turów . Już w czasaąh tak  
daw nych oceniano w Polsce -w artość bo 
gactw  przyrody  j  konieczność ochran ian ia  
rzadkich okazów- flory i fauny. T roska o 
ochronę przyrod) stale po jaw ia się w usta 
w oaaw stw ie polskim . Wr czasach obecnych 
Polska w ybija się n a  jedno a  naczelnych 
m iejsc w  m iędzynarodow ym  .ruchu ochrony 
przyrody. Tenia-t ten omówi prof. Adam \Vo 
dirzko w odczycie p. t. „Udział Polski w 
światowym ruchu ochrony przyrody" dn . I 
stycznia o godz. 17.00.

W  ciągu ubiegłego miesiąca polic 
ja sporządziła 895 protokułów za roz 
nogo rodzaju wykroczenia przeciwko 
przepisom adm inistracyjnym . Najwię 
ce>j jirotokułów spisano za opilstwo i 
zakłócenie spokoju publicznego, nieoś 
wiellame klatek schodowych, za wy 
kroczenia przeciwko przepisom koło­
wym, pieszym i t pi 
Wl>

Chcroby z&kaźae w k ra ju
W edług ostatn ich  obliczeń, p rzecię tna  

tygodniow a liczba zachorow ań na dur h rzn  
szny wyniosła w listopadzie na  terenie ca 
tego k ra ju  344 n a  dur osutk iwy 33, na czer 
wonkę 23, na płonicę 600. na błonicę 557, 
na odrę 1.279. ua krztusiec 185, na gorącz 
kę połogową* 33, o raz  na  Heine Medina 53.,

N um er ak t 227/34.

Obwieszczenie
o  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
K om ornik Sądu Grodzkiego w Nowo­

gródku 2 rew iru Antoni Birula, m ający k-.ni 
celarię w Nowogródku, przy  ul. 3 M ija 4, 
na podstaw ie art. 602 K. P. C. podaje do pu 
blicznej wiadomości, że dnia 27 stycznia 
1937 r. o -godz. 10 ej w Micliniewiczach gm. 
Michniewicze, odbędzie się 1 sza licytacja 
ruchom ości, należących do P iotra Bułyko, 
sk ładających isię z domu drew n. p ięlrow tgo 
i m otoru  ropnego, oszacow anych na łączną 
sumę zł. 1300.

Ruchomości m ożna og lądać w dniu licy­
tacji w m iejscu i czasie wyżej orznaczo- 
nym

Dnia 22.X11. 1936 r.
K om ornik A. BGnlJ.

2S1O H ,  SM0SARSKA » ' Barbara Radziwiłłówna
SUKCES filmu —  od wielu lat nie notowany

H E LIO S
Premiera! rS<aj*wspanials/a polska korner1 a muzyczna 
prod. 1937 r. demonstr. si^ lednocześnie w Warszawie

Wycieczka radiosłuchaczy w Wileńskim Wydziale Śledczym
Kierownik Wydziału kom. Di;z poucza jak uchronić 

mieszkania przed kradzieżami

P A P A
Może nie wszyscy wiedzą o  tym. 

że Dyrekcja Rozgłośni Wileńskie} or 
ganizuje  od czasu do czasu wycieczki 
ao rozm aitych  lnstytucyj, muzeów i 
i r .n tch  zakładów naszego miasta

W czoiraj przyszła  kolej na wycie 
ezkę do  policji.

Uczestnicy wycieczki w liczbie 
150 osób zaznajomili się z technicz­
nym i urządzeniam i wydziału śledcze 
go; am bula to r ia  n  fotograficznym, 
działem d-i ktyloskopii i t. d. szcze­
gólne zaciekawienie się m uzeum  poli 
cvjnvm, zaw ierającym  bardzo ci.-ka 
we elksp-onały, i lustrujące wysiłki po 
Itcji na troncie  walki z przestępstw a 
m i natury k rym inalne j  i politycznej. 
L :czne zdjęcia r rzy p o m in a ją  o szere 
gu większych zbrodni i wypadków. z 
k tó rym  zetknął się wydział śledczy 
w Wilnie w- ciągu swej p racy  od 
chwili wskrzeszenia Bzec^ypospoli-

Korzystając z obecności lyfu gości 
Aierownik wydziału śledczego k o m i ­
sarz Ditz wyrgło.si| pogadankę  na 
zawsze alktualny temat: .Jak uchron ić  
mies-zkani ,i p rzed krattzieżami.

Komisarz Ditz .-.zeroko om ówił spo 
soby zwiększenia czujności nad m ie ­
szkaniam i i tp. co znakom icie  u łatwi 
toby ciężkie zadanie policji i zmniej 
szyłoby ilość większ'-cli i d ro łm ych  
kradzieży. Pogadankę, k tó ra  trw ała  
45 m inut (komisarz Dzic wygłosił 
trzykrotnie , bowiem wycieczka po­
dzielona była na trzy grupy .

Jak nas inform ują, p o g ad an k a  ta 
zr stanie pow tórzona na fali radio-sta 
c i’ w ileńsk 'ej,  coby było ze wszech- 
i r i a r  pożytecznymi, gdyż dałoby moż 
ność szerszemu ogółowi p o zn ać  zasa 
dy ochrony mieszkań przed złodzieja 
mi (c)

S I Ę Z E N I
W-g W incenteqo R apackiego. — Muzyka H. W arsa. — P iosenki Ju ra n d o ta

Lidia Wysorka— M. Zimińska— i. Andrzejewska —  
Brodniewicz —  Fertner —  Rakowiecki —  Sielanski. 
H ad program  ATRAKCJE KOLOROWE i aktualia.

PocząteK o godz. 4-ej, w dn ie  Świąteczne od godz 2-ej.

HELIOS 1 Niebywałe powodzenie. R e»elacy,no atrakcje kolorowe

2) Wielki filrr muzycz­
ny z życia ces. F ran­
ciszka Jó ze ra C

E1 ł  itd! |4i iiu l' z fen o m en . SpiewaczKą

1 f c !  \ J  Grace M uore
B I  ls a s # 2 ^  H  Dziś osta tn i dzten.

L  U X |
Czar. kusicielko Marlena D I E T  fttCH

C M l j j O  l m usi oDejrzeć w span. film San Francisco

Jeannette M ; C O O N /  L D i Clark Gable
Początek o 4-ej

f t n o  W A R S
Ostrobr arnika 5

D z i ś
o s ta tn i
dzień „0SKAR20N4 CC

Nas tępny 
p ro g ram BOHATEROWIE SYBIRU

Teatr Rrt. Lit.

Nowości
Ludwlsarska 4

Dziś, pon. 41., wielka p rem iera  now oroczna, p rezen tu jąca caW n o ­
wo zaanqeżow auy zespól w świetnym oróqrarróe hum oru , satyry 
i piK anteii p. t. „MIŁOSC w PARAGRAFIE*1- Sk'ad  nowego zespo ­
łu: Ina Wolska czarująca wodewilistka, Mario Malwano ten o r rep rezen­
tacyjnej operetk i warszawskie, w esoła tró ika komików Janusz Sciwlar- 
ski. Janusz Woljan i Al. Szpakowski, brawurowy bale t J. Kamidskieqa 
oraz a trakcje  m usichallow e.

POLSKIE KINO Największe arcydzieło sezonu , odznacz, na wystawie w W enecji

™ i o w i d j  o s t a t n i  a k o r d
W ro iach głów nych: LII Dagover i bo h a te r film u .C zarne  Róże" W illy B‘rgel.
Przecudna m uzyka B eethovcna. W ybitna gra artystów . Pełna d ian .a tyczneao  napięc ia treść

i b o h a ­
terski G a r r y  Cooper film ie m iłosnym P O K U S A flKlURLm

Gabinet Lek.-Dentystyczny
LEKARZY DEMTY5TÓW

M. M. D W G R E C K IC H
został przeniesiony na ul. Suwalską 19 

tel. 176 (okok cukierni ftm eryka). 
Przy gab inecie  prac. zębów  sztucznych

^  y a  Ą B B d C I  Dziś. Rewelacyjne w ydarzenie film owe reż. Maxa R einhurdta

— >IISKy SEN NOCY LETNIEJ
W edług n ieśm ierte lnej sztuki Williama Szekspira. — — -  Muzyka Mendelssohna 

Cud techniki ! Szczyt artyzm u !
Nad p iogram : UROZMAICONE DODATKI. Początetc sean  o 4-ei, w niedz. i św. o 2-ej

Aplikant
z dw uletn ią p iaktyką 
sądow ą poszukuje pa 
trona  - chrześcijanina.

Inform acje 
w K urjeizt W ileńskim  

d a  ..flpli <i»nta*

M
AKUSZERKA

B r z e z i n a
m jsa ż  leczniczy

ul.
i elentryzacja 
G rodzka nr. 
(Zwierzyniec)

27

Przyjmuję
u c z e n n i c e
z całodziennym  utrzy­
m an iem . Tioskliwa 

opieka. Na żądan ie  
francuski i n iem  ecki. 
(Warunki ul.Królewska 
9 m. 9 od 10 — 11 r. 
i od 5 —6 p.p. V dni 
św iąteczne od 2— ą 

po poł.

Ne karnawał
eleganckie  gw aran to ­
w ane lakiery, obuwie- 
giem zow e zam s2 0 w e, 

a tłaski. prunelki 
W ytwóinia o .u w ia  

W. NOWICKI 1 
Wilno. W ielka 30

AKUSZERKA 
N a r  j a

L a k n e r o  w a
Przyjmuje od 9 rano 
do 7 wiecz. ul- 'J. J a  
sińsk iego  5— ld  >og 
O fiarnej (ob. Sądu)

we ul 
tel. 19-80. 

od 8— 1 i

1

1

DOKTOR MED.
Z yg mu n t

KUOREWI CZ
Choroby w eneryczne ,  
sk ó rn e  1 m oczop łc io -  

Z am k o w a  15. 
p rzyimuje 

^ . od 3—8. m

mmmmmi ^

REDAKCJA i ADM INISTRACJA: — Konto P, K .O . Nr. 700.312 
C e n t r a l a  — W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4.

Redakcja; tel. 79 — godziny  p rzy ję . 1—3 po południu  
Administracja lei. 99 — czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia lei 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogrodek, ul. Kościelna >5 
LU  t, ul. Zamkowa 41 
Baranowicze, ul. N arutow icza 7Q 

P r z e d  i tawl ci t  te- Kłeck. N ieśw ie2, Słonim , Szczuczyn, 
Stołpce, W olożyn, W ilejka.

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie : z odno­
szeniem do domu w k ra ju — 3 zł. za g ra ­
nicą 6 zł, z odbiorem W adm inistracji z ł 2.Ó0, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztow ego ani agencji zł .1.50

CENY OGŁOSZEŃ Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  75 gr, w tekście 60 gr, za tekstem  30 gr, kronika 
aedakc. i kom unikaty 60 gr za w iersz jednoszp Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabela­
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio łam owy, za tekstem  12-łamowy. Za treść ogłoszeń i rubrykę 
.n a d e s ła n e ' redakcja me odpow iada. A dm inistracja zastrzega sobie prawo zmiany term inu druku ogło­
szeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca. O głoszenia są przyjm ow ane w godz 9.30—16.30 i 17 —19.

Wydawnic two „Kur je r  Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, WEno, ul. Btsk. Bandursk iego  4, tel, 3-40. Redaktor  odp.  Z y g m u n t  Babicz


